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W kilku jeszcze słowach powrócić mu­
simy do artykułu M ontagsrevue , któremu 
tak energiczną odprawę dał Vaterland  i 
dzienniki czeskie. Dla nas sprawa czeskie­
go prawa państwowego, przed którem usil­
nie przestrzega szlachtę czeską półurzędo- 
wy organ, nie jest punktem ciężkości tego 
dziwnego artykułu. Ten punkt ciężkości 
widzimy gdzieindziej.

Wyznajemy, źe i po wywodach Montags- 
revue, a nawet po końcowem westchnieniu 
Politik , potwierdzającej różnicę między pra­
wem państwowem, jakiego żądają Młodo- 
czesi, Staroczesi, a tem, o które walczy 
szlachta czeska —  my, w t r e ś c i  tego 
prawa czy tych praw, różnicy zasadniczej 
dojrzeć nie możemy. Przyznajemy słuszność 
Montagsrevue, kiedy podnosi olbrzymią tru­
dność urzeczywistnienia tej aspiracyi Cze­
chów, wobec nieprzepartej opozycyi niemie­
ckich mieszkańców królestwa św. Wacława.

Ale czego nie pojmujemy, to argumentu, 
z którym półurzędowy organ zwraca się 
do przedstawicieli większej własności cze­
skiej, argumentu, że powinni się oni wy­
rzec postulatu, który zatwierdzili jeszcze 
w jesieni roku zeszłego, dlatego, iż Młodo- 
czesi nie chcą ich współdziałania! Arysto- 
kracya czeska — i na tem polega jej siła — 
przyswoiła sobie ten postulat, przyjęła go 
do swego programu, stał się on jedną z jej 
zasad! Organ wiedeński przypuszcza, że 
słabość widoków urzeczywistnienia tej za­
sady, powinna wystarczyć do jej zrzecze­
nia się.

N ie jesteśmy z pewnością ślepymi zwo­
lennikami formułek i doktryn politycznych, 
ale sądzimy, że między niemi a zasadami 
jest różnica i że jest rzeczą dziwną, gdy 
organa półurzędowe przepisują stronnictwom, 
aby brak zasad uczyniły zasadą najw yższą! 
Może to wyrażenie ostre, ale nam się zdaje, 
że tego rodzaju publicystyczne działanie 
jest usiłowaną demoralizacyą stronnictw.

Są ludzie, którzy twierdzą, że najłatwiej 
rządzić krajem za pomocą właśnie stron-
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nictw zdemoralizowanych. Redakcya M on­
tagsrevue składa się, zdaje się, ze zwolen­
ników tego aksyomatu. Otóż pewni jeste­
śmy, że hr. Taaffe nie dzieli zdania w szyst­
kich swych publicystów, np. zdania panów 
z Montagsrevue. Zbyt doświadczonym jest 
on politykiem, aby nie wiedział, źe oprzeć 
się silnie można tylko na stronnictwach, 
nietylko liczebnie znaczących, ale i moral­
nie tęgich, tj. właśnie takich, które swych 
tradycyj i zasad nie zmieniają przez noc 
dlatego, że jakiś krzykacz zabronił im 
współdziałania w walce narodowej, albo że 
jakaś redakcya odkryła w nich „ferdynan- 
doyve" trądycye.

iPunkt ciężkości artykułu Montagsrevue 
widzimy właśnie w tem demoralizującem 
usiłowaniu, skierowanem ku czeskiej szlach­
cie. Nie chcielibyśmy, aby przez nieprzyja­
ciół artykuł ten mógł być uważanym za 
sygnaturę moralną rządowej polityki w Au- 
stryi. Musiałoby to wzbudzić nieufność u 
wszystkich stronnictw, popierających szcze­
rze rząd obecny, nieufność, do której, prócz 
owego niefortunnego artykułu, nie widzimy 
zresztą powodu.

Przegląd polityczny.
Na wtorkowein posiedzenia pragskiej rady miej­

skiej prowadzono w dalszym ciągu dyskusyę nad 
sprawą napisów na rogach ulic. Uchwalono mia­
nowicie wnioski sekcyi prawniczej w sprawie od­
wołania się od decyzyi namiestnictwa do mini 
sterstwa spraw wewnętrznych. Następnie przystą­
piono do obrad nad wnioskiem młodoczecha Neu- 
berta , który domagał się, aby pomimo postano 
wienia namiestnictwa zarządzić usunięcie dwuję­
zycznych, a ustanowienie wyłącznie czeskich tablic. 
W obronie wniosku występował Dr Czernohorsky 
i wyrzucał większości staroczeskiej, że od naro­
dowych spraw odstępuje, jakkolwiek z pozoru 
energicznie zawsze po ich stronie stawać poczyna. 
Mówca ubolewał, że osobista interwencya namie­
stnika znacznie ochłodziła gorące pierwotnie uspo­
sobienie Izby. Sekcya ekonomiczna projektowała, 
mówił Czernohorski — aby wyspę zofijską, która 
jest miejską własnością, zaopatrzyć tylko w cze­
skie napisy; wydział miejski sprzeciwił się temu, 
jakkolwiek namiestnik nie mógł się mieszać do 
tej sprawy. Mówca zakończył oświadczeniem, że 
znajdując się w kolizyi pomiędzy swojem przeko­
naniem prawnem a swojem przekonaniem naro- 
dowem, gotów jest zadać gwałt raczej pierwszemu, 
niż drugiemu. Czernohorsky’emu odpowiadał za­
stępca burm istrza, Dr Vlczek, oświadczając , że 
musi potępić każde pogwałcenie własnych prze­
konań prawnych. Rada miejska stosuje się do za­
rządzeń namiestnika nie z obawy o rozwiązanie, 
bo jest pewna, że w nowej radzie stosunek licze­
bny głosów nie zmieniłby się w niczem. Przy gło­
sowaniu odrzucono .wniosek Neuberta wszystkiemi 
głosami przeciwko głosom samego wnioskodawcy, 
Czernohorsky’ego i staroczecha Broscha. Dzienniki 
staroczeskie wyrażają przekonanie, że wniosek 
Neuberta w istocie miał na celu doprowadzić do 
rozwiązania rady dla rozbicia przy najbliższych 
wyborach dotychczasowej staroczeskiej większości.

Rozporządzenie francuskiego ministerstwa spraw 
wewnętrznych w sprawie rewizyi i wydalań wszyst­
kich cudzoziemców, karanych policyjnie, wywoła 
zapewne dość silne wrażenie w całej prasie za­
granicznej. Ważniejsze ustępy odnośnego reskry­
ptu p. Dupuy do prefektów wszystkich departa­
mentów brzmią, jak  następuje: „Minister wojny

zwrócił moją uwagę na ciągły wzrost policyjnych 
wyroków karnych przeciwko cudzoziemcom, za­
mieszkującym Francyę. Władze wojskowe inte­
resują się tym faktem ze stanowiska obrony na­
rodowej i żądają, aby cudzoziemcy, skazani poli­
cyjnie za cięższe przestępstwa, po odcierpieniu 
swojej kary podlegli wydaleniu z granic pań­
stwa. Ministerstwo wojny zaznacza bardzo słusz­
nie, iż rozporządzenie to ma tę korzyść, że uwolni 
Francyę od znacznej liczby wogóle bardzo po­
dejrzanych, a na wypadek mobilizacyi rzeczywi­
ste niebezpieczeństwo dla państwa stanowiących 
indywiduów. Dotychczasowa pobłażliwość, okazy­
wana tej kategoryi cudzoziemców, pomnożyła je ­
dynie liczbę zbrodni we Francyi i zwiększyła 
budżet ustroju więzień. Postanowiłem zatem, aby 
każdy cudzoziemiec, karany policyjnie, był pod­
dany przez władze dokładnemu zbadaniu, w celu 
wydalenia go za granicę. Zechciej pan, panie 
prefekcie, dokładne mi złożyć sprawozdanie o 
wszystkich tych, którzy zasługują na to, aby być 
wyjętymi z pod tej reguły, ze względu na to, że 
ich zasądzenie nastąpiło z powodu nieznacznych, 
niestanowiących niebezpieczeństwa dla porządku 
państwa wykroczeń." Reskrypt powyższy jest 
przedmiotem żywej dyskusyi w paryskich kołach 
politycznych. Wywołały go zapewne wypadki 
w Aigues-Mortes i w Nancy, jakkolwiek niema 
o nich wcale w reskrypcie wzmianki. Wskazów­
ka, że rozporządzenia tego żądały tylko władze 
wojskowe i że dzieje się to w interesach obrony 
kraju, podana prawdopodobnie została dla uni­
knięcia międzynarodowych trudności. Przy tej 
sposobności warto zwrócić uwagę na daty sta­
tystyczne, odnoszące się do cudzoziemców zamie­
szkałych we Francyi. Jest ich 1,113.211, a więc 
około 3%  całej ludności; tak przynajmniej było 
w roku 1891, od tego czasu stosunek ten mógł 
się nieco zmienić. Najwięcej jest Belgijczyków, 
potem idą Włosi (286.042), potem Niemcy 
(83.000). Poddanych austryackich jest obecnie 
we Francyi 11.900. Do klasy robotniczej należy 
32"/0 cudzoziemców, jakkolwiek wśród miejsco­
wej ludności klasy robotnicze zajmować mają 
tylko 18%.

Petersburski Praw it. W iestnik następujące do­
daje uwagi do wiadomości o uroczystem otwarciu 
portu wTojennego w Libawie: „Dzień 12 sierpnia 
st. st., w którym w obecności cara nastąpiło po 
łożenie kamienia węgielnego pod oba porty li- 
bawskie, pozostanie dniem wielkiego znaczenia 
dla bliskiej lub dalszej nieco przyszłości. Podczas 
gdy na wschodzie państwa z zadziwiającą szybko­
ścią na wolę cara powstaje olbrzymia sybirska 
kolej żelazna, a Władywostok, na który carska 
zwróciła się uwaga, ocknął się do nowego życia, 
na zachodnim krańcu tuż u pruskiej granicy na 
mocy najwyższego rozkazu powstała konstrukcya 
niezmiernej wagi — port libawski. Tylko Opa 
trzność wie, jaką rolę odegrają w przyszłych 
zmianach Władywostok i Libawa — błogosła­
wieństwo naszego kościoła spoczywa na obu gro­
dach, na dwóch najskrajniejszych punktach pań­
stwa, przez cara samego oznaczonych dla speł 
nienia wielkich zadań." Oficyalny ten artykuł nie 
ma wcale przesadnie pokojowego zabarwienia. 
Na uwagę zasługuje pod tym względem także 
charakterystyczny artykuł Mosk. W ied .: „Przy­
stań wojenna w Libawie obniża za jednym zama­
chem znaczenie strategicznego kanału północno- 
niemieckiego, który tyle nadziei obudził w Niem­
czech, że szowiniści jęli już dowodzić, jako morze 
Bałtyckie stanie się niezadługo morzem nie­
mieckiem. Kamień węgielny, położony w Libawie, 
jest tedy nagrobkiem dla wszystkich szowinisty 
cznych widoków niemieckich. Główne znaczenie 
posiada port libawski z tego względu, że nigdy 
nie zamarza. Część floty rosyjskiej nie będzie 
już krępowana w ruchach lodami, co pozwoli jej 
czuwać wciąż nad bezpieczeństwem Rosyi i wyjść 
na spotkanie nieprzyjaciela. Roboty około budowy 
portu wojennego prowadzą się beż żadnej przer­
wy trzeci rok z rzędu i niezadługo postąpią tak

daleko, że już w roku przyszłym część floty 
umieści się w nowej przystani. Port libawski nie 
ma tego charakteru, jaki posiadały przy ich bu­
dowie porty w-ojenne w Petersburgu i w K ron­
sztadzie, zkąd Piotr W. zamierzał pogromić Szweda. 
Rosya nie chce grozić nikomu, jakkolwiek posta­
wa Niemiec przypomina ówczesny stosunek wojo­
wniczej Szwecyi względem Rosyi. Jedynem zada­
niem nowego portu jest obrona Rosyi przed flo 
tami zagranicznemi wespół ze starszym portem 
kronsztadzkim, oraz zapewnienie flocie rosyjskiej 
swobody działania." Jako ciekawy szczegół z u 
roczystości libawskich zaznacza Foss. Ztg, że na 
obrusie, na którym ofiarowano carowi chleb i sól, 
wyszyty był napis: „Pod ochroną Twego silnego 
ramienia, o wielki władco, Słowiańszczyzna doj­
dzie do pełnej siły i potęgi." Car bawi już tym 
czasem na zamku Fredensborg, gdzie, jak  nie­
dawno temu utrzymywano w Berlinie, miało 
pierwotnie nastąpić spotkanie z cesarzem Wilhel­
mem II. Obecnie zapewniają oficyalne dzienniki 
duńskie, że Wilhelm II w każdym razie nie bę 
dzie w tym czasie w Kopenhadze, lecz że z ma­
newrów węgierskich uda się wprost do Szwecyi 
z pominięciem Danii.

4 0 - t y  wiec  ka to l ików n iemieck ich .

W u r z b u r g  29 sierpnia.
Po kilkudniowych deszczach i słocie w dniu 

wczorajszym, dniu otwarcia obrad wiecowych, po­
godne słońce zaświeciło nad Wtirzburgiem. Ciepły 
wiatr przegania jeszcze po niebie pozostałe strzę­
py chmur, z poza których raz po raz wypływa 
tryumfujące „oko dnia jasnego." Wczesnym też 
rankiem wielu uczestników wiecu wyruszyło na 
promenady nad Menem, oczekując, zanim dzwony 
katedry nie powołają ich do kościoła. O godz. 8 
rozpoczęło się nabożeństwo poutyfikalne, które od­
prawił X. biskup wtlrzburski Stein przy licznej 
asystencyi kanoników i wikaryuszów katedralnych. 
Po obu stronach wielkiego ołtarza stanęło 21 przed­
stawicieli katolickich stowarzyszeń studenckich, 
z sztandarami i związkowemi oznakami. Po Mszy 
św. około godz. 10 przeszło 2.000 osób zgroma­
dziło się w olbrzymiej hali Ludwiką na pierwsze 
zamknięte jeneralne zgromadzenie. Żaden jeszcze 
z ostatnich wieców niemieckich nie skupił na 
jednem miejscu i w jednej sali tak licznego grona 
uczestników. Zgromadzenie zagaił prezes komitetu 
lokalnego Dr Thaler gorącą przemową powitalną. 
Jeneralne zgromadzenia katolików niemieckich mają 
już poza sobą okres- czterdziestoletni — czas krotki 
w życiu ludów, a jednak bogaty w rozliczne do 
świadczenia. Z małych początków zebrania te do­
rosły do wielkich walk w obronie katolickiego 
Kościoła; przeciągnęły się przed niemi dziejowego 
znaczenia wypadki. Zwycięstwo w walce kultur- 
nej wywalczyły także i wiece, porywając umysły 
świętym zapałem, wzmacniając męstwo i podtrzy­
mując nadzieję i wiarę w ostateczny tryumf. — 
W iece, zgodnie z wskazówkami Ojca św. pod­
niosły z największym naciskiem groźne niebez 
pieczeństwo kwestyi społecznej; wiece zaznaczyły 
pierwsze, że złe należy wyrwać z korzeniem przez 
miłość chrześciańską i posłuszeństwo przykazaniu: 
Kochaj bliźniego, jak  siebie samego. (Oklaski). 
We wszystkich klasach społecznych wszyscy ucze 
stnicy wieców jednoczyli się w posłuszeństwie Ko­
ściołowi, pracując w rozmaitych dziedzinach: mi­
łosierdzia, misyi, pracy, nauki, dla jednego wznio­
słego celu, dla zwycięstwa Kościoła nad socya- 
lizmem. Aby ten, cel osiągnąć, konieczną jest zu­
pełna jedność. (Żywe oklaski). Precz z ubocznemi 
kwestyami, które zmieniają się i przekształcają 
kolejno w długich dniach troski i nędzy. (Żywe 
oklaski). Jeden miejcie cel przed oczami: gwiazda, 
która prowadziła mędrców ze Wschodu, nie zbla­
dła, ona świeci jeszcze! Naprzód w ięc ; idźmy za 
nią. Prowadzi ona nas tam, gdzie święta rodzina, 
złączona w pokorze i miłości, zanosi modły do

boskiego dziecięcia (żywe oklaski), t am,  gdzie 
niezliczone chóry aniołów śpiewają „Alleluja," a 
na ziemi pokój ludziom dobrej woli. (Burzliwe 
oklaski).

Przechodząc do porządku dziennego, oświadczył 
w dalszym ciągu Dr Thaler, że komitet lokalny, 
zajmujący się urządzeniem 40 wiecu katolików, 
wysłał pismo do Ojca św., na które nadeszła na­
stępująca odpowiedź: „Leon X III Papież. Ukocha­
ny synu! Pozdrowienie i apostolskie błogosławień­
stwo. Z radością przyjęliśmy pismo, które wraz 
z członkami komitetu, na którego czele stoisz, wy­
stosowałeś do Nas pod datą 16 lipca, uwiadamia­
jąc Nas o poczynionych przygotowaniach w celu 
urządzenia z końcem miesiąca sierpnia pod opie­
ką biskupa waszego miasta, naszego czcigodnego 
brata, jeneralnego zgromadzenia katolików niemie­
ckich w Wiirzburgu. Już sama wiadomość ta była 
Nam miłą, a nie wątpimy, że jeszcze milszym bę­
dzie Nam przebieg zgromadzenia. Od szeregu lat 
czynią jeneralne zgromadzenia wiele dobrego; jest 
to dla Nas rękojm ią, że i to przez Was przygo­
towane 40 zebranie okaże się bogate w owoce. 
Przedewszystkiem po zgromadzeniu tak licznem, 
przy wymianie rad i m yśli, spodziewamy się 
wzmocnienia wTzajemnej miłości i tych ścisłych 
węzłów łączących wszystkich katolików w Niem­
czech. Będzie rzeczą waszej przezorności, aby tę 
zgodę umysłów- uczynić niechwiejną, a węzły te 
nierozerwalnemu D rugim , równie uwagi godnym 
przedmiotem waszych usiłowań i trosk jest kwe- 
stya socyalna, jak  to sami zauważyliście i nad 
którą od dłuższego czasu toczą się na waszych 
zgromadzeniach obrady. Powstały już ztąd liczne, 
a dla ludności korzystne instytucye. Jeśli na tej 
drodze postępować będziecie dalej i otaczać tro­
ską to wszystko, co może się przyczynić do ulże­
nia losu robotników, wówczas każdy będzie musiał 
przyznać, iż zasłużyliście się dobrze waszej ojczy­
źnie, każdy wam użyczy poparcia i nie odmówi 
należnego uznania. Błagając Boga, aby wam 
w obfitej mierze użyczył pomocy i światła swej 
mądrości, udzielamy Tobie, Twoim współtowarzy­
szom i wszystkim uczestnikom zgromadzenia, 
z całego serca Nasze apostolskie błogosławień­
stwo. Dan w Rzymie 28 lipca 1893, szesnastego 
roku Naszego Pontyfikatu. Leon XIII Papież."

Odpowiedzi Ojca św. wysłuchali uczestnicy wie­
cu, powstawszy z miejsc, poczem odczytano depe­
sze i listy od wielu dostojników Kościoła, którzy 
osobiście nie mogli wziąć udziału w obradach wie­
cu. I tak między innemi nadeszły listy od kar­
dynała Koppa, Teodora, księcia arcybiskupa oło- 
mnnieekiego, od X. arcybiskupa Morawskiego, od 
X. metrop. Sembratowicza i X. arcyb. Issakowicza.

Przystąpiono do ukonstytuowania się. Przewodni­
czącym wiecu wybrano wśród ogólnych oklasków 
hr. Galena, wiceprezesami bar. Sodena i prof. 
Dra Hennera z Wtlrzburga. Komisarz wiecu, X. 
Loewenstein wstąpił na mównicę i zwrócił uwagę 
na drukowany referat o swej czynności jako ko­
misarza; po nim Dr Steinie zdawał sprawę z piel­
grzymki do Rzymu, a w końcu odczytano listę 
mówców, mających przemawiać na jeneralnem ze­
braniu wieczornem. Telegram zredagowany w od­
powiedzi na pismo Ojca św. brzmi: „Do sekreta­
rza stanu kardynała Rampolli. 40 te zgromadzenie 
katolików niemieckich składa przed Ojcem św. 
swoje uczucia wierności, posłuszeństwa i czci, pro­
sząc zarazem o apostolskie błogosławieństwo."

O g. 11 zamknął przewodniczący posiedzenie.
Pierwsze zebranie publiczne tylu zgromadziło 

uczestników, że olbrzymia hala Ludwika pełną 
była po same brzegi. Prezes wiecu, hr. Galen, za­
gaił zebranie przemową, w której naprzód wezwał 
zebranych, aby obecność Najprzewielebniejszych 
XX. biskupów uczcili przez powstanie z miejsc. 
Zwracając uwagę na katolickie pozdrowienie 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus", przed­
łożył mówca znaczenie religii i wolnego Kościoła 
dla rodziny, gminy, państwa i monarchii. Niema 
religii bez wyznania, religia sama tylko może roz­
wiązać kwestyę społeczną.

(8) T o m  p i e r w s z y .  
 ---
(Ciąg dalszy).

Późno już było, gdy wrócił Gustaw, w weso- 
3m towarzystwie zapomniawszy o obowiązkach 
hociażby tylko prostej gościnności względem sza- 
ownego stryja. Zastał go już w zaimprowizo- 
?anem naprędce łóżku, otulonego kołdrą i prze- 
bodzącego z rzeczywistości w błogą krainę nie- 
kreślonych marzeń. Przywołany chwilowo do ja- 
niejszego poznania głośnem drzwi otworzeniem, 
lie podnosząc głowy z poduszek, odezwał się na- 
ypół zaspanym już głosem :

— Pięknych się dowiedziałem rzeczy! Ze też 
ui wasan zawsze musisz narobić kłopotu. Gdyby 
fie to , że teraz pora spać, a nie perorować....

I zakłopotany stryjaszek słuszności swojego 
wierdzenia dowiódł faktem niezaprzeczonym, bo 
ńe dokończywszy frazesu, obrócił się do ściany i 
:achrapał w najlepsze.

Gustaw, rad w duszy takiemu zakończeniu, nie 
nyślał też suszyć sobie głowy nad rozwiązaniem 
sagadki i zgasiwszy świecę, zabierał się juz do 
ipoczynku, gdy jak  na złość, jedno z okien na- 
irzeciwległej kamienicy, natrętnie zaświeciło mu 
w oczy. Pomyślał sobie: „Musiał chyba dziś wie- 
izór ktoś tam przybyć. Smacznego snu, panie są- 
siedzie!"

Nazajutrz około dziewiątej zrana p. Bonawen 
ura, zdrożony, nie był jeszcze w stał, kiedy już 
iv przedpokoju, gotów na pierwsze skinienie, cze­

kał odwieczny jego faktor Aron, z siwą brodą i 
takiemiż pejsami, typowym nosem i aksamitną 
jarmułką. Usłyszawszy głosy przebudzonych pa­
nów w sypialni, żyd odważył się przeze drzwi 
wsunąć charakterystyczną swą głowę.

— Aaa! Aron poczciwy, już tu! — zawołał stry- 
jaszek, przecierając oczy. — Jak  się masz stary? 
Dawnośmy się nie widzieli. Cóż tu u was słychać ?

— Dziękować Bogu! A jasnego pana jak  zdro­
wie? Nu, ja  widzę co dobre. U nas słychać wiele 
co... i źle i dobrze. Nasz pan Szujski przyjechał.

— Co mówisz? chyba dziś!
— Tak jak  dziś, tej nocy... i stanął po da­

wnemu, tu , zaraz naprzeciwku.
Stryjaszek wyskoczył z łóżka.
— I córkę z sobą przywiózł — mówił dalej 

żyd.
— A czy ładna? — zapytał Gustaw, ziewając.
— Hę? co fajn! jak  cukrowa robota! Ja  tam 

już był zaraz w nocy; my tak witali się, och! 
jak  starzy przyjaciele.

— A nie postarzał, nie osiwiał, jak ja?  —  py­
tał p. Bonawentura, przeglądając się w mo­
siężnej miednicy z w odą, nad którą już stał,
aby się myć. , .

— Nu, jak  nie posiwieć w takich czasach. Ale 
chwalić Pana Boga, dobrze wygląda. Teraz, kie­
dy mu już pozwolili wrócić na naszą pociechę, to 
już nie bieda; zostanie póki sam zechce, ja  tak 
myślę. Powiadają, że sam książę przyrzekł wyro­
bić w Petersburgu zupełne uwolnienie. Nu, a kie­
dy przyrzekł, to już widać wie, że zrobi.

— Tak, ale księcia zmieniają, wiesz o tem?
— Co Aron nie będzie wiedzieć? Ja  jasne pa­

nowie powiem, niejeden teraz zapłacze.
— Cóż? taki był dobry?
— Dobry, niedobry, to nie o tego rzecz! G w ałt! 

u niego długów więcej, jak  włosów na głowie, to 
nasza krew. Oni piją, nasza krew, a nikomu nic

nie zapłaci; to już u nich taka moda. Ale dla na­
szego pana Szujskiego, ja  myślę, to wszystko je ­
dno; pieniądz jest, wszystko jest.

— A pieniądz jest?  — zapytał Gustaw od nie­
chcenia.

— A za co jasny panicz o tego pyta?
— Tak sobie, przez ciekawość. Myślałem, że 

interesa Szujskiego dużo ucierpiały przez ostatnie 
lata.

— No, to może być; ale świekra jego bogata. 
Och! to rozumna pani! Jasny pan słyszał? Ona 
kupuje majątek na Białej Rusi, D ęby!

— Dęby? Dęby nie na Białej Rusi, choć z nią 
niemal graniczą. A więc to jednak prawda. Mło­
dy Sława sprzedaje ojcowiznę! — zawołał pan 
Bonawentura, zasiadając do golenia się przed 
zwierciadełkiem podróżnem.

— Piękny majątek — mówił żyd.
— Spodziewam się! — ciągnął dalej stryjaszek, 

nie przerywając operacyi, którą sam z wielką od­
bywał zręcznością. — I proszę, ktoby się tego 
mógł spodziewać? Młodzieniec, jak  się zdawało, 
taki stateczny, tak obiecujący...

— Pan Roman z Dąbów ? O ch!
— Znasz go?
— Co nie mam znać? On u mnie zakwatero­

wał! Powiadają ludzie, że jak  zapłaci wszystko, 
co się komu należy, to jemu samemu bardzo mało 
zostanie!

— Dziwna, jak do tego przyjść m ogło! Prawda, 
że rodzice choć nic na żadne zbytki, ani wysta­
wne życie, tylko na podróże i leki niezbędne wy­
dawali może trochę nad możność. Zawsze jednak, 
zawsze.,, takiego końca trudno było się spodzie­
wać, chyba że...

— Jasny pan wie?... z przeproszeniem, speku- 
lacye, to nie pańska rzecz. Panowie nie znają 
się na tem tak , jak  my, a potem, ja  słyszałem 
od ludzi... bo to my żydki wszystkiego dowie­

dzieć się potrafim... otóż my słyszeli, że ojciec 
nieboszczyk takie wielkie posagi naznaczył córce, 
że tem syna zgubił zupełnie.

— Otóż to właśnie! Stary, bo chorował na 
świetną partyę dla córki; na tym punkcie popro- 
stu miał bzika i tym bzikiem zrujnował poczci­
wego chłopca!

— Miła siostrunia, niema co mówić! — wtrą­
cił Gustaw. — No, i naturalnie poszła za mąż za 
jakiegoś udzielnego księcia z temi swemi wiel- 
kiemi posagami, wyniosła to wszystko z rodziny 
i z kraju... co?

— Dotąd nie.
— Więc starą panną zostanie! Dobrze jej tak.

Nie przebieraj panno, żebyś nie przebrała 
Zamiast kanareczka, wróbla nie dostała.

— A możeby jasny panicz chciał spróbować 
być tym wróblem?

Pan Bonawentura ją ł się śmiać tak, że brzuch 
jego podskakiwał.

— Broń mnie Panie Boże! — zawołał Gustaw.— 
Nie wiele tam być musi wdzięku, kiedy pomimo 
dźwięku panna siadła i siedzi!

— No... siedzi... siedzi! Nie tak jeszcze długo 
i niewiadomo z jakich powodów. Gdyby szcze­
rze chciała... hm... Ale wracając do Dębów, to 
ponieważ ten biedny chłopiec zmuszony jest 
sprzedać, a Szujski, jak  powiadasz mój Aronie, 
czy też tam m atka jego nieboszczki żony, ma 
zamiar kupić je, to choć to w tem wszystkiem 
dobre, że pójdą w dobre ręce.

— To wielka prawda jest, co jasny pan mówi. 
Ale czy wiedzą panowie, co ja  stary człowiek, żyd 
Aron, powie? Oto, że pan Roman Sława za nic 
w świecie w złe ręce majątku ojca, dziadów i 
pradziadów nie sprzedałby; on męczyłby się, p ra­
cował, kawałkiem suchego cbleba się kontento-

wał, aleby nie sprzedał... nie! My znamy się na 
ludziach, to nie taki człowiek!

Stryjaszek o tem i owem jeszcze gawędząc, 
ukończył toaletę i sięgnął do kieszeni po ręka­
wiczki.

— No, do zobaczenia, mój Aronie. Do widze­
nia się, panie Gustawie! Gdybyś się tak nie wy­
lęgał pod kołdrą, jak  jaki niewieściucb, tobym 
cię zaraz mógł przedstawić...

— Ależ stryj aszku, kto znowu widział tak rano 
iść z wizytą, i do tego z pierwszą wizytą, a na 
dobitek, we fraku.

— Czekaj że sobie południa w betach, jeźli tak 
każe dzisiejszy wasz obyczaj. Ja  sobie zwyczaj­
nie staroświecki człowiek ruszam o dziesiątej 
i dobrze mi z tem. I tak się już zaspałem, aż 
wstyd! Ale wlazłszy między wrony... przepra­
szam: między miastowych ludzi, chciałem powie­
dzieć... Zatem bywaj zdrów.

Nie upłynęło i dziesięciu minut, a pan Bona­
wentura z rozrzewnieniem witał i ściskał dawne­
go znajomego w jego teraźniejszem mieszkaniu. 
I długo, długo, żaden z nich słowa nie mógł wy­
mówić. Nie wiedzieli, od czego zacząć w tym na­
tłoku uczuć, myśli, przedmiotów. Rozgadali się 
jednak nareszcie, trochę bezładnie, zaczynając 
z każdej beczki... tyle ich było do wypróżnienia, 
a nie w każdej znalazło się wino wytrawne i 
czyste, było w nich i mętów, i octu, i żółci pod- 
dostatkiem. Wogóle pobłażliwie usposobiony i do 
pesymizmu nieskłonny, Szujski jednak zakonklu­
dował :

—  Trudno, nie od dzisiaj już śpiemy nad k ra­
terem wulkanu, z którego ciągle potroszę się ku­
rzy. Nikt nie wie, kiedy i w jaki sposób on wy­
buchnie, ale...

— Niechże już nareszcie wybucha, i owszem, 
przerwał p. Bonawentura — gotów jestem pier-
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X. biskup wlirzburski podziękował za pow ita­
nie ze strony przewodniczącego. Wobec coraz w ię­
kszego zobojętnienia religijnego są pow tarzające 
się tłumne objawy ducha katolickiego, ja k  obecny 
wiec, wielce pocieszającemi zjaw iskam i. Dostojny 
mówca zwrócił dalej uwagę na niebezpieczeństwa 
socyalne, które pow stają w skutek odstępstw a oc 
zasad chrześciańskicb. Lud niemiecki chce zostać 
chrześciańskim  i to je s t faktem pocieszającym ; 
chrześciaństw o było zawsze głównym czynuikiem 
w całej historyi niem ieckiej. Mówca upom inał do 
ciągłego w ystępow ania w obronie najświętszych 
dóbr w życiu i nieustaw ania we walce. W końcu 
udzielił X. biskup zgrom adzonym  pasterskiego 
błogosławieństwa.

Prof. S c h o l l  mówił o u n i w e r s y t e t a c h  i 
k a t o 1 i c y z m i e. Zeszłoroczna rezolucya, w k tó ­
rej ubolewano nad te rn , że z wielu katedr, nawet 
gim nazyalnych, głosi się zapatryw ania antychrze- 
ściańsk ie , w yw ołała żywy protest. Przeciwnicy 
tw ierdzili, że nie chrześciaństw o, lecz brak tole- 
rancyi zw alcza się z katedry. Pożałow ania godnem 
atoli je s t to , że nietolerancyę popełnia się wobec 
prawowiernej nauki w łaśnie w sposób sofistyczny. 
Nie Kościół je s t n ieto leranckim , lecz nauka ma- 
te rya lis tyczna , k tóra  usuwa pojęcia o Bogu. W o­
bec szerzenia się nowoczesnego ducha nauki po 
wiuien kato lik  teoretycznie i praktycznie uw yda­
tnić swe praw a do publicznych uniwersytetów. 
W olne uniw ersytety nie w ystarczyłyby do wywie­
rania potrzebnego wpływu na naukę. W roga n a ­
leży odszukać we własnym obozie i zwalczać 
w szelką bronią nauki. (Huczne oklaski).

X. dziekan H a m m e r  z W olfsteinu w ybrał za 
tem at w y k s z t a ł c e n i e  l u d o w e  i p r a s ę .  D la 
katolików  kw estya w ykształcenia ludowego jest 
rozw iązana; rozwiązaniem  jest Chrystus. Wielu pa­
tentow anych „dostawców'* w ykształcenia ludowe­
go chciało z nienawiści do Chrystusa P ana usu­
nąć ze szkoły w iarę chrześciańską i to też było 
powodem upadku ustaw y o szkołach ludowych. 
R edaktor F ra n k f. 2 tg ośw iadczył: „Żądam y pra­
w a być n iedow iarkam i“, to znaczy innemi słowy 
iść żywcem w objęcia piekła. Tego praw a im nie 
odmawiamy, co do nas atoli żądam y praw a do 
tego , by być wiernymi wierze i Kościołowi. (P rze­
ciągłe oklaski). Nowoczesne w ykształcenie żąda 
p raw a , by każdy mógł być nietylko niewiernym, 
ale i niemoralnym. C i, którzy swe powstanie de- 
dukują ze św iata zw ierzęcego, m ogą też żądać 
p raw a , by im było wolno żyć po zwierzęcemu. 
(W esołość). P iszą książk i ta k ie , że czytelnikowi 
po przeczytaniu ich przychodzi ochota pełzać na 
czworakach po ziemi. (W esołość).

Najgorszem je s t ,  że te zapatryw ania płyną do 
ludu przez szkołę. Glównem źródłem są U niw er­
sytety. T akiego w ykształcenia ludowego nie chce­
my, dlatego protestujem y przeciwko niemu na k a ­
żdym wiecu katolickim . Katolicy muszą otwarcie 
w yznaw ać zasadę, że n ik t nie może mieć preten- 
syi do praw dziw ego w ykształcenia, nie będąc wie­
rzącym chrześcianinem . (Huczne oklaski). W łaśnie 
kierownicy prasy  katolickiej nie powinni spocząć 
p rędzej, dopóki nie wpoją znowu w Ind w iary 
w żyjące chrześciaństw o. D aw ne pozdrowienie 
„Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus1* po­
winno także dla w ykształcenia ludowego być 
gw iazdą przewodnią. (Brawo!).

X . prof. D r S c h i i d  1 e r  mówił o z a k o n a c h ,  a 
w szczególności o Jezuitach, żądając przywrócenia 
ich w Niemczech. Zakony nie zakłóciły nigdy poko­
ju  wyznaniowego. Dziś, kiedy kw estya socyalna 
je s t nietylko kw estyą żołądka, lecz zaw iera w so­
bie jąd ro  etyczne, tem więcej staw iać należy za ­
kony, jak o  wzór powściągliwości. Świeccy ducho­
wni nie są bynajm niej przeciw nikam i zakonów, 
lecz owszem widzą w nich podporę i pomoc. N ie­
chaj Men i Ren, tocząc swe fale do dalekich brze­
gów, zaniosą przez morza wygnańcom te słow a: 
„Nie zapomnieliśmy W as, nie spoczniemy, dopóki 
wszyscy bez w yjątku do nas nie pow rócicie!“ (Ży­
we oklaski).

W czasie zebrania odczytano telegram  od księ- 
c ia -re jen ta  Luitpolda, po odczytaniu którego pod 
niesiono trzykrotny okrzyk na cześć księcia.

O obradach wiecu w d. 29 z. m. donoszą de­
pesze następujące szczegóły: Zgrom adzenie uchw a­
liło szereg rezolucyj, a mianowicie o niepodległo 
ści Stolicy św ., o zwalczaniu bezbarwnej prasy, 
oraz o popieraniu fundacyj katolickich uniw ersy­
tetów w Fuldzie i Salzburgu. Rano o godz. 7 przy 
wspaniałej pogodzie odbyła się procesya z grobu 
św. K iliana do kaplicy N. P. Maryi pod przew o­
dnictwem dziekana tam tejszego, X. Nirschela. — 
O godz. 10 odbyło się drugie zebranie jeneralne 
katolickiego zw iązku ludowego przy bardzo licznym 
udziale uczestników. Przew odniczący B randts po­
witał zebranych, tłómaczył cele zw iązku , któremi

szy ja k  raca wylecieć w pow ietrze, byleby po­
toki law y za mną zalały i spulweryzowały...

—  Ciszej, c i |z e j! —  szepnął Szujski, śmiejąc 
się i ściskając młodocianego zaw sze pomimo n a ­
grom adzonych krzyżyków  stry jaszka. — I niechże 
mi się jeszcze kto ośmieli utrzym ywać, że w pe 
wnych okolicznościach, m iejsce każdego z nas, co 
przeszedł lat czterdzieści, je s t na pierwszej lepszej 
gałęzi, bo wyziębiony w swych uczuciach na nic 
się już spraw ie ogólnej nie przyda.

— Jak o  ż y w o ! niechby się tylko nadarzyła 
sposobność, a nie zw ażając na podagrę, pokazał­
bym co umiem!

Tu p. Bonaw entura, przybraw szy m arsow ą po­
staw ę, tak  gracko zaczął laską  w powietrzu w yw i­
jać , niby w boju zaciętym , że Szujski przypo­
m niawszy sobie żywo daw ne, wesołe czasy, zawo­
łał ochoczo:

—  D ajm y na dziś pokój w szystkiem u, co nas 
w przyszłości zatrw ażać może. Podobno nie znasz 
mojej jedynaczk i?  Mam ją  tu ze sobą, przyw io­
złem do ciotki... Ireno, Irenko! —  rzekł, pukając 
z lekka do drzwi zam kniętego tuż obok pokoju — 
pójdżno tu do nas!

—  Zaraz, zaraz, mój tatusiu, jeszczem  nie go­
towa —  odszczebiotał srebrny głosik.

—  Popsuli mi ją  trochę. B abka sobie, guw er­
nantka sobie, wszyscy ją  tam nosili na rękach. 
A i j a  sam gotów jestem  pójść w ich ślady. B ie ­
dne sieroty chowane bez m a tk i, naw et gdy są 
bardzo kochane, dzieje się to nie tak, ja k b y  p ra ­
wdziwe ich dobro tego wym agało. A miłe dzie­
c ię , zobaczysz. W szystkoby z nią zrobić można, 
byle tylko umieć do tego się wziąć. Gdybym 
mógł d la  niej zaw czasu upatrzyć dobrego męża, 
spokojniejszym  byłbym  na  wszelki wypadek. G dy­
by ja k i godny, szlachetny młodzieniec jej się na­
praw dę podobał, chociażby naw et nie posiadał 
tych ko rzy śc i, za jak iem i ludzie zwykli uganiać 
się na świecie, nie w ahałbym  się oddać mu ją ....

s ą : obrona porządku chrześeiańskiego w państwie 
i społeczeństwie. Wiceprezes Trim born odczytał 
spraw ozdanie roczne. Obecna liczba członków w y­
nosi 160.000, w roku 1893 przybyło ich przeszło 
40.000. Mówca przedstaw ił czynność związku i 
podniósł powodzenie praktyczno soeyalnego kie­
runku działalności. Dep. Dr Lieber w pełnej za­
pału przemowie zaznaczył, iż nietylko przekona­
n ie , ale i serca należy zdobywać dla związku 
ludowego. Nie sam ą socyalną dem okracyę, także 
liberalizm, tego ojca socyalizmu, należy zwalczać. 
Liberalnych nauk, które zaprzeczają Boga, duszy, 
nieśmiertelności i przez to podkopują podwaliny 
państwa, nie powinno być wolno głosić publicznie. 
Uczestników zebrania zgromadziło się około 3.000. 
Bardzo licznie reprezentowanem  jes t duchowień­
stwo i szlachta niem iecka.

Zaburzenia rewolucyjne w Hiszpanii.

Paryżanie znają wybornie San S eb as tian ; nie­
raz przepędzają w niem letnie m iesiące i n ap a­
w ają się wzruszeniami widowisk w alki byków 
w miejscowych arenach. To też nie bez w ielk ie­
go zainteresow ania odbierają ztam tąd wiadomości 
o rozlewie krwi na ulicach przed hotelem, w któ­
rym m ieszka prezydent m adryckiego gabinetu p. 
Sagasta, i w pobliżu pięknej willi Miramar, gdzie 
chwilowo przebywa kiólow a-rejentka Chrystyna 
wraz z młodziutkim królem Alfonsem. Zaintereso 
wanie w zrasta tem b a rd z ie j, że w edług nadcho­
dzących coraz nowych wiadomości nie są to prze­
m ijające zaburzenia u liczne, ale raczej pierwszy 
rozdział rew olucyi, której groza wisi oddawna 
nad iberyjskim  półwyspem i przypom ina się od 
czasu do czasu pod formą ruchów i agitacyj na j­
różnorodniejszych odcieni i rodzajów. Rokosz san- 
sebastiański wzniecony został, ja k  to już wczoraj 
mieliśmy sposobność w yjaśnić, przez baskijską 
frakcyę fuerystów. Fueros  są to przywileje, przy­
sługujące dawniej niektórym  prowineyom i gm i­
nom hiszpańskim , zwalnianym  od wszelkich po­
datków  i od wszelkiej służby wojskowej. — 
Ruch fuerystyczny uważano w H iszpanii za wy­
gasły z chwilą klęski i upadku karlistów  w roku 
1875; obecnie zjaw ia się on na ziemi baskijskiej, 
której m ieszkańcy uchodzili zawsze za wiernych 
zwolenników monarchii legitym istycznej i jedności 
religijnej. Przyw ileje baskijsk ie zniesione były już 
w 1876 r. przez Alfonsa X III ;  najnowsze jednak  
zarządzenia podatkowe m inistra skarbu p. Gama- 
cho oburzyły tak  do żywego cierpliwych dotych­
czas V ascongadas, że nie pomogła naw et popu­
larność królowej. Baskijczycy stali się odrazu gor­
liwymi w yznawcam i republikańskich z a sa d , za 
których pomocą m ają nadzieję odzyskać swoje 
święte fu e ro s  i nuta M arsyliauki łączy się z okrzy­
kiem : „Niech żyje królestwo N aw ary!"

Fueryści przyłączali się zawsze do każdego 
stronnictw a, które im obiecywało restytueyę przy­
wilejów; dlatego swojego czasu w karlistow skich 
stali szeregach, dlatego teraz grupują się około 
republikańskiego sztandaru. Żywioły republikań­
skie ugrupowane są  w Hiszpanii w silną organi- 
zacy ę , k tóra obejmuje cały półwysep pirenejski. 
Nie d a le j, ja k  tego la ta  w mieście B ajadoz, po- 
łoźonem na granicy  pomiędzy H iszpanią a Portu- 
galią, odbył się kongres republikanów  obu krajów, 
na którem ułożono wspólny program  tak tyk i p a r­
tyjnej. Podobnie ja k  republikanie portugalscy 
korzystają z bankructw a skarbu państw a i an ta ­
gonizmu kolonialnego z A nglią , ażeby obalić 
wśród ludu popularność dynastyi Braganzów ; tak 
samo ekonomiczne kłopoty gabinetu S agasty  do­
starczają  hiszpańskim  republikanom  wybornych 
podstaw  do szkodzenia rządowi i monarcbiczne- 
mu ustrojowi na każdym  kroku. Resztki K arli­
stów, przypom inających się ciągle wzniecaniem 
rozruchów, pom agają im przypadkow o wprawdzie, 
ale skutecznie w utrzym ywaniu ciągłego stanu 
wrzenia, z którym  rząd od długiego szeregu lat 
nie może sobie dać rady. W ciągu ostatniego 
m iesiąca przyszło do utarczek z republikanam i 
w okolicach Albalate del Arcobispo w prowincyi 
T e rn e l; polieya m iejska w W alencyi m usiała u- 
śm ierzać rewolucyjne zam ieszki n a  placah m iej­
skich, kilka osób uwięzić, wielu innym skonfisko­
wać broń. W B iskaya słychać ciągle o ruchu kar- 
listow skim i; w Bilbao są ciągłe n iepo rządk i; w Mu- 
taro w K atalonii 25 karlistow skich przywódców 
miało odbyć tajne zgrom adzenie, na którem  om a­
wiano sposoby wywołania rewolucyi w samym M a­
drycie.

Na takiem  tle w ypadki w San Sebastian przed­
staw iają  się dopiero we właściwem  świetle. N ie­
winne żądanie odegrania przez orkiestrę na placu 
W ielkim baskijskiego hymnu Guernicao Arbole,

byleby przytem  był z dobrego gniazda, bo co o to, 
to stoję koniecznie.

—  S ądzę , że będziesz m iał pośród kogo w y­
bierać.

—  Tem trudniejszą być może sprawa.
— Ależ dla Boga! troska to jeszcze przedwcze­

sna... a ja  tymczasem usycham  z ciekawości.
—  O, jeś li tak, to strzeż się! Najmniej bo do­

wierzam  starym  bałamutom.
—  A przecież ani s ta ry c h , ani młodych tu  ci 

z pewnością nie zabraknie.
— W tem też i bieda. W ielka zręczność z pra- 

wdziwem uczuciem rzadko idzie w parze.
—  Mniemałbym przeciwnie! Miłość to czarodziej­

k a ,  osobna Opatrzność przysługuje zakochanym, 
szczególna jak aś  gw iazda zw ykła przyśw iecać im 
i wszystko ułatwiać.

— To też to W łaśnie! Z tą  to szczególną gw ia­
zd ą , z tą  osobną O patrznością, trudna rada. Nie 
czas gasić pożar, gdy cały dom w ogniu; mów 
zaś sobie co chcesz, ale u naszego b rata  zwykle 
im mniej w sercu , tem gładziej w słowach... pię- 
knem i słówkami zaś najłatw iej dostać się do nie­
doświadczonego serduszka, pełnego ech , jeszcze 
nie rozbudzonych.

—  A le, dowodem tego m atka nasza E w a w roz­
praw ie swej z tym bezecnikiem, z tym kusicielem, 
wężem, którego zdradne słów ka tak  fatalne echa 
w niej rozbudziły — odparł stry jaszek zacierając 
ręce —  powiem jed n ak  zaw sze: czemuż z góry 
przypuszczać tylko rachubę i jeszcze przy tylu 
w dziękach? Czyż już u nas niema ludzi, zdolnych 
istotę śliczną pokochać szczerze dla niej sam ej?

—  Tego bynajm niej nie tw ierdzę, ale dum a, to 
także choroba w ieku i w łaśnie choroba szlache­
tniejszych... zaś młodzieniec zacny a  dumny, zw ła­
szcza jeśli przytem  nie bogaty, z pewnością pozo­
stanie w tyle, gdy interes i próżność będą się na 
gw ałt ubiegały o nęcącą zdobycz.

hym nu przywilejów, przerodziło się w niedzielę 
w zam ieszki bardzo groźne. Przed hotelem Lon­
dyńskim  zebrał się tłum o lb rzym i; w okna poko­
jów, zajm owanych przez Sagastę, rzucano kam ie­
niami, gradem  pocisków przyjęto także żandarm e- 
ryę, k tóra  przybyła czynić porządek. Rozległy się 
dzikie w rzask i: „Zarżnąć S agastę! W pałacu do­
kończymy zaczętego dzieła** —  i motłoch usiłował 
wyważyć zam kniętą bram ę hotelu. Tylko najener 
giczniejsza interw eneya w ojska zdołała uratować 
sy tuacyę; o przebiegu walki ulicznej daje w y­
obrażenie fak t, że naczelnik żandarm ery i, jeden 
z oficerów, pięciu sierżantów  i wielu żołnierzy od­
niosło dosyć ciężkie rany. Dopiero o trzeciej nad 
ranem  przywrócono ja k i taki porządek. N azajutrz 
miasto obsadzone było wojskiem i w szystkie m iej­
scowe dzienniki skonfiskowano. M ieszkańcy mia 
sta  oczekiwali łada  chwila ogłoszenia stanu oblę­
żen ia; statek  w ojenny „Comte Venadito** zjawił 
się we w torek w porcie. Wśród gości kąpielowych 
panuje panika, niektórzy odjechali już do Biarritz 
i do Bajonny, inni zam knęli się w ew nątrz domów.

W szystkie wiadomości o tych w ypadkach do­
stały się do Europy dopiero z francuskiej m iej­
scowości nadgranicznej Hendaye, ponieważ w ła­
dze z San Sebastian nie puściły w pierwszej 
chwili żadnej pryw atnej depeszy do dzienników 
krajow ych, czy zagranicznych. Republikański 
dziennik, wychodzący w San Sebastian pod ty tu­
łem : Voz de Guipuzcoa, którego numery skon 
fiskowane zdołały się przedrzeć za granicę, nad­
zwyczaj gw ałtow nie napada na w ładze i rząd, 
za to, że podstępnie kazano do tłumu strzelać; 
słowami „w ylana krew  bask ijska dom aga się 
pomsty, “ kończy się nam iętnie napisany artykuł.

Jeden  z korespondentów gazet francuskich in- 
terw iewował natychm iast przyw ódcę hiszpańskiej 
partyi republikańskiej p. Ruiz Zorillę. „Byłem 
zdziwiony, mówił Zorilla, nagłością i gwałtowno­
ścią wypadków w San-Sebastian. J a k  pan wiesz, 
cała H iszpania znajduje się teraz w stanie osta­
tecznego wzburzenia i żadne zajście, naw et n a j­
poważniejsze, nie zdziwiłoby nas teraz. Ale w ła ­
śn ie  po m ieszkańcach w San-Sebastian nie spo­
dziewaliśmy się takiej niespodzianki. Przebyw a 
tam na w ilegiaturze co roku rodzina królew ska; 
w ystaw iła sobie tam p a łac , rozrzuca hojnie pie­
niądze. W interesie więc miejscowej ludności le ­
ży, żeby była rojalistyczną. To też zdaniem  mo- 
jem, w ypadki niedzielne uważać należy za fakta 
odosobnione, za nieuniknioną konsekw encyę sporu 
pomiędzy rządem  a prowineyam i baskijskiem i o 
cofnięcie daw nych fueros. Niema to wszystko nic 
do czynienia z niezadowoleniem pow szechnem ; 
co najwyżej ruch narodowy mógłby z tego sko­
rzystać, ale nie jesteśm y jeszcze na to przygoto­
wani.** N ieprzygotowanie to polega głównie na 
tem, że obóz republikański w H iszpanii nie jest 
bynajmniej jednolitym . Pominąwszy już odcień 
frakcyi Em ila Castelara, który bardzo niedawno 
temu wycofał się z życia politycznego, zaznaczyć 
trzeba, że Manuel Zorilla je s t przyw ódcą „unita- 
ryuszów,** Salm eron „centralistów,** a Pi y Margali 
„federalistów.** K ażda z tych frakcyj rozpada się 
jeszcze na różniące się z sobą obozy, um iarko­
wane i skrajne, ewolucyjne i rewolucyjne, k a to ­
lickie i wolnomyślne. Ten brak jedności jest źró­
dłem wielkiej otuchy dla gabinetu Sagasty.

HROMIHA.
K r a k ó w  31 sierpnia.

—  JE. p. Namiestnik nadał X. Karolowi Hrynie- 
wickiemu, byłemu biskupowi wileńskiemu i arcybi­
skupowi pergeńskiemu in  p a r t, in f.,  obywatelstwo 
austryackie. Równocześnie udzielił X. arcybiskupowi 
Hryniewickiemu JE. p. Minister wyznań i oświaty 
prezentę na opróżnione rz. kat. probostwo regiae 
collationis w Tuchowie.

—  Ślub. Uzupełniając notatkę naszą wczorajszą
0 ślubie Juliusza hr. T a r n o w s k i e g o ,  drugiego 
syna JE. Jana hr. Tarnowskiego z Dzikowa i Zofii 
z hr. Zamoyskich, z Gabryelą hrabianką 8 t a r  ż e ń ­
s k ą ,  córką ś. p. Wiktora lir. Starzeńskiego i ś. p. 
Maryi Aurory z de B ezzich, dodać winniśmy, że 
były to rzeczywiście wspaniałe gody, jakich już dawno 
coraz to cichszy Kraków nie pamięta. Urocza młoda 
para, tylu kochających krewnych i tylu serdecznych 
przyjaciół na obszarze całych ziem polskich mająca, 
była tym magnesem, który w puste mury sierpnio­
wego Krakowa ściągnął liczny zastęp gości wesel­
nych, chcących przyjaźń swą i sympatyę nowożeń­
com wyrazić. Niezrównana nawa Maryackiej świątyni
1 od świateł i barw jaskrawych jarzące prezbiteryum, 
wspaniale staremi makatami o złotych haftach i szpa­
lerem drzew egzotycznych przybrane, przedstawiała

—  W yznać muszę, że nie pojmuję tego twojego 
niemego bohatera... znasz go?

— Osobiście, dotąd nie.
— A więc to tylko twój ideał zięcia! W ydaje 

mi się jed n ak  nieco przesadzonym . Jako  żywo. 
Gdyby mi stu ojców stało na straży i tysiąc ry ­
wali chciało wydrzeć zdobycz milionową, czy nie, 
kiedy miłość w sercu, o h o ! m ądrym by był, ktoby 
mię wyprzedził.

—  I  jabym  też rzecz tę tak  rozum iał — od­
rzekł Szujski, śm iejąc się — ale od czasu, jak eś­
my się kochali i s ta ra li, dużo upłynęło wody i 
postać rzeczy zm ieniła się na świecie. Ale przy­
znaję chętnie, że mój frasunek jeszcze przedw cze­
sny. Przywiózłem  tu córkę, żeby ją  pokazać k re ­
wnym, przyjaciołom  i żeby ją  przytem  trochę za­
bawić, nie żeby za mąż wydać; na to jeszcze bę­
dzie dość czasu. W reszcie dziecię to spraw ia mi 
tyle pociechy, tak  ubarw ia życie po długich, cię­
żkich chwilach rozłączenia, że nie żal znieść i 
kolce przy różach nieuniknione. W styd nawet ta r­
gować się o nie z losem.

Tymczasem po wyjściu pana Bonawentury Gu­
staw  w ypraw ił był faktora na m iasto , sam zaś 
powodowany ciekawością, przeciw swemu zwycza­
jowi, żwawo opuścił posłanie i usadowił się n a ­
przeciw tego o k n a , z którego wczorajszego wie­
czora zabłysło mu było niespodzianie św iatełko. 
F irank i były zapuszczone, lecz jedna szyba była 
otw artą.

— D obrze — pom yślał, sam czyniąc się nie­
w idzialnym  —  czekajm y, ażali kw iatek  nie za ­
pragnie słońca. A szaleniem  ciekaw  tego pączka, 
z którym  mi los łaskaw ca kazał sąsiadow ać!

Jeszcze słów tych nie był domówił in  petto, 
kiedy skorsza od myśli rączka uchyliła firankę, 
m łodziutkie stworzenie wysunęło cherubinową 
główkę, wyjrzało na ulicę z dziecinną radością 
i w m gnieniu oka znikło, zostaw iając Gustawa 
w zachwycie i osłupieniu.

s ię , z liczną a ciekawą pięknej uroczystości publi­
cznością, prawdziwie tak, jak ten klejnot miasta Kra­
kowa w godowych swych szatach jedyny może na 
naszej ziemi przedstawiać się umie. Pannę młodą 
wiedli do ołtarza hr. Zdzisław Tarnowski i brat jej 
hr. Aleksander Starzeński, od ołtarza zaś JE. Jan hr. 
Tarnowski i lir. Wiktor Starzeński; pana młodego 
prowadziły druchny, jaśniejące pięknością i wdzię­
kiem w różowych swych sukienkach, hrabianki Zofia 
Starzeńska i Zofia Tarnowska z Chorzelowa, odpro­
wadzały go zaś, matka hr. Zofia Tarnowska, i hr. Zo­
fia z hr. Ożarowskich Starzeńska. X. kanonik Stani­
sław Puszet, krewny rodziny Tarnowskich, błogosła­
wił młodej parze, ceremonię zaś ślubu poprzedził 
dłuższą przemową, w której wspomniał rzewnie i go­
rąco cnoty i zasługi zmarłych rodziców panny mło­
dej i wskazał także na tradycye i stanowisko w spo­
łeczeństwie naszem, jakich Dzików jest od wieków 
przedstawicielem.

W orszaku ślubnym oprócz rodziców i braci pana 
młodego brali udział: hr. Adamowie Męcińscy, hr. 
Kazimierzowie, Wiktorowie i Maryanowie Starzeńscy, 
ks. Tadeuszowa Lubomirska z synem i córką, hr. 
Wanda Grocholska z dziećmi, hr. Stefanowie Za­
moyscy z synem , hr. Stanisławowie Siemieńscy, hr. 
Stanisławowie Tarnowscy z córkami, hr. Franciszko­
wie Mycielscy z córkami i synami, lir. Jan Tarnow­
ski z Chorzelowa z córką i 3 synami, ks. Domini­
kowie Radziwiłłowie, hr. Janowie Stadniccy z córką 
i synem, hr. Andrzejowie Potoccy, państwo Rylscy, 
hr. Władysław i Emil Baworowscy, ks. Marcelli i 
Zygmunt Czartoryscy, ks. Władysław Sapieha, ks. 
Andrzej Lubomirski, hr. Józef Potocki, lir. Andrzej, 
Jan, Tomasz i Jan Floryan Zamoyscy, p p .: August 
Gorayski z synem, Kazimierz i Zdzisław Morawscy, 
star. Adam Fedorowicz, Ignacy Dembowski, Włodzi­
mierz Kozłowski, hr. Józef W ielopolski, Zygmunt i 
Edward Platerowie i t. d.

Uczta weselna i przyjęcie w wielkim apartamen­
cie Grand-hotelu odbyły się następnie u brata cio­
tecznego panny młodej, lir. Adama Męcińskiego z Dukli 
i hr. Józefy z Kuczyńskich, którzy w zastępstwie sę­
dziwego ojca lir. Cezarego, podejmowali ze znaną, a 
pełną staropolskiego, prawdziwie „dukielskiego" uroku 
gościnnością całe grono weselne u siebie. Toast 
pierwszy na cześć nowożeńców wzniósł prezes Aka­
demii hr. St. Tarnowski, a podniosłą sw ą, głęboką 
i pełną nauk na dalsze życie i dla młodej pary i 
dla wszystkich obecnych przemową wzruszył i pod­
niósł wysoko serca i uczucia ucztującego grona; JE. 
Jan lir. Tarnowski pił zdrowie nieobecnego hr. Ce­
zarego Męcińskiego i syna jego i synowej ; hr. Wiktor 
Starzeński rodziców pana młodego, hr. Zdzisław Tar­
nowski rodziny Starzeńskich. Wśród tonów orkiestry 
wojskowej i krótkich tańców zakończyły się te sym­
patyczne i życzliwością całego Krakowa otoczone 
gody, a państwo młodzi dziś rano odjechali do Koń­
skich, majątku swego w Królestwie Polakiem.

—  Pożegnanie. W dniu 28 b. m. żegnało oby­
watelstwo i bractwo przy kościele św. Floryana na 
Kleparzu, swego wikaryusza i dzielnego kaznodzieję 
X. Dra Zygmunta Karasia, ustępującego z tejże pa­
rafii na katechetę do gimnazyum w Wadowicach. 
Przywiązani parafianie żegnali X. Karasia z wielkim 
żalem, a składając mu podziękowanie za jego gorli­
wą pracę, ofiarowali mu w dowód wdzięczności na 
pamiątkę piękny kielich mszalny.

—  Uroczyste zakończenie  roku szkolnego w tu­
tejszej zawodowej szkole przemysłowej, utrzymywanej 
przez fundacyę bar. Hirsclia, odbyło się dzisiaj o g. 
10 przed południem. Na akcie tym był obecny pre­
zydent miasta p. Friedlein, wiceprezes Izby handlo- 
wo-przemysłowej p. Mendelsburg, przybyły z Wiednia 
jeneralny sekretarz kuratoryum fundacyi p. Dr Fried- 
laender, referent właściwego wydziału Magistratu, p. 
Ignacy Żółtowski, grono zaproszonych gości, członkowie 
miejscowego kuratoryum i nauczyciele zakładu. Do 
zebranych w sali uczniów przemówił kierownik za­
kładu p. Sternberg i po przedstawieniu rezultatów 
działalności szkoły, odczytał klasyfikaeyę. Według 
niej 12 ukończonych uczniów opuszcza obecnie za­
kład po raz pierwszy od jego założenia; po 4 latach 
istnienia wykształciła ich szkoła do wykonywania 
stolarstwa i ślusarstwa jako czeladników. Następnie 
po rozdaniu uczniom nagród i świadectw, przemówi! 
p. prezydent Fiedlein i rozpatrzywszy zadania szko­
ły, podniósł potrzebę popierania- przemysłu w mie­
ście. Do opuszczających szkołę uczniów przemówił 
p. wiceprezes Mendelsburg i przypomniał, że przed 
szeregiem lat grono ludzi dobrej woli pragnęło, aby 
współwyznawcy ich poświęcili się rękodziełom, a nie 
wyłącznie handlowi i kupiectwu. Jako wyraz tych 
dążeń i zapatrywań powstała szkoła niniejsza ofiar­
nością posła Rappoporta, następnie zaś przejęła ją  
fundacya barona Ilirscha. Dziś wychodzą ze szkoły 
pierwsi wychowańcy. Wskazuje im mówca drogi, ja­
kiemi kroczyć pow inni: miłość ojczyzny i narodu, 
wśród którego ich kolebka stała, uczciwą i wytrwałą

— Prędzej, prędzej Bogusiu! daj mi się ubrać! 
prędzej, prędzej, bo ze skóry w yskoczę! — szcze­
biotała, klaszcząc w dłonie owa jedynaczka któ­
rej ukazania się w yglądał nasz stryjaszek, tak 
niecierpliwie. — Byłaś już na Mszy w Ostrej b ra ­
m ie? p raw da?  i w idziałaś tam  może kogoś, co?

— Może i w idziałam .
—  Z pew nością? B ogusino! m ó w ż e ....  przyje­

chał ?
—  Z daje się... ponieważ tu jest.
—  Jest? ... a tak, dla interesów raczył się pofa­

tygow ać, ale przez grzeczność, ja k  się należało 
do babuni, k tóra  go tak  uprzejmie zapraszała, to 
nie! Przez cały rok, cały rok! słyszysz Bogusiu? 
siedział, ja k  mruk. O! bryła lodu! bryła lodu!

—  Jednak  gorąco umie się modlić w kościele.
—  Co możesz wiedzieć czy gorąco? Drzemał 

może, spał. Ale już ja  go rozbudzę, nie bój się! 
dostanie on za swoje. O ! że dostanie, to dostanie, 
odpokutuje...

I  psotnica mydełko o k rąg łe , przezroczyste, 
ja k  bursztyn, które w łaśnie trzym ała w ręku pod­
rzuciła w górę i złapała, ja k  piłkę, i podrzuciła 
wyżej i złapała znowu, i tak  dalej i dalej, k rę ­
cąc się przytem  po pokoju , aż Bogusia p rzypa­
trując się z lubością swojej pięszczotce, zawołała 
w końcu:

— Ależ dla Boga! co moja panieneczka robi! 
Jeszcze tu coś stłuc gotowa. A to piękna będzie 
historya. E j, niegrzeczna Irenka, niegrzeczna, po­
wiem babuni...

— Mów, mów babuni, proszę cię tylko zaraz, 
natychm iast! Okrutnie bo się tego boję.

— No, to powiem tatusiowi...
—  Ani mi się waż!
To mówiąc, rzuciła się na szyję swojej dawnej 

piastunce i zaczęła ją  dusić.
—  No, dosyć już, dosyć; trzeba być grzeczną, 

kiedy się je s t dorosłą panną, i pospieszyć z ubra­
niem się, żeby tatuś z tym  starym  panem , co to

pracę, wierność zasadom, jakie w nich. szkoła za­
szczepiła, cześć dla twórców i nauczycieli szkoły. 
Dalej przemówił sekretarz kuratoryi p. Dr Friedlaen- 
der, a dwaj uczniowie opuszczający zakład, Joachim 
Steinberg po polsku i Juliusz Haler po niemiecku, 
dziękowali za opiekę i wykształcenie. Obecnie ukoń­
czeni uczniowie udają się za granicę celem uzupeł­
nienia wykształcenia zawodowego. Zwiedzano w końcu 
wystawę przedmiotów, wyrobionych przez uczniów 
w pracowniach szkolnych, z dziedziny ślusarstwa i 
stolarstwa.

—  Wycieczkę do Mogiły urządza w niedzielę „So­
kół" krakowski. O godz. 8 rano nastąpi zebranie na 
placu Aryańskim, o godz. 8Y2 wymarsz do Mogiły 
(na rogatce mogilskiej czekać będą fury), o godz. 10 
wysłuchanie Mszy św. w kościele klasztoru 0 0 .  Cy­
stersów, oraz zwiedzanie pamiątek w klasztorze, po- 
czem śpiewy, gry i zabawy towarzyskie na boisku.
0  godz. 3 7 a wyścigi na wodzie, potem wyścigi piesze, 
wyścigi cyklistów, wyścigi konne, a po rozdaniu na­
gród powrót przy dźwiękach „Harmonii" i oświetle­
niu. Bilet udziału w wycieczce 40 ct.

—  Ujeżdżalnia „Sokoła** pod Kapucynami, upo­
rządkowana po kwaterunku wojska, jest już otwarta
1 lekcye jazdy konnej odbywają się codziennie od 
godziny 7 rano do 12 i od 3 do 7 po południu. Za­
pisywać się można codziennie w kancelaryi.

—  Przeniesienie. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła ofieyała pocztowego Edmunda Rapfa z Gor­
lic do Zbaraża i poruczyła mu tamże kierownictwo 
urzędu pocztowego i telegraficznego.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie miasta Sanoka na restauracyę cerkwi za­
pomogi w kwocie 100 złr.

—  Wybór posła do Rady państwa z m. Lwowa 
(w miejsce Dra Smolki), rozpisany pierwotnie na 30  
września, odroczony został na 5 października.

—  Walery Łoziński, ojciec zmarłego tak przed­
wcześnie dla literatury polskiej Walerego, oraz dwóch 
znanych żyjących autorów polskich: Władysława, 
członka Akademii umiejętności i Dra Bronisława, 
emer. radcy Namiestnictwa, zmarł dnia 29 sierpnia 
b. r. w Kuńkowcach pod Przemyślem, przeżywszy 
lat 91. Zwłoki zmarłego przywiezione będą do Lwowa 
i złożone w grobowcu familijnym na cmentarzu Ł y­
czakowskim.

—  Katedra historyi powszechnej z językiem wy­
kładowym ruskim na uniwersytecie lwowskim — jak 
donosi H a łycza n in  —  nie będzie w r. b. obsadzo­
ną. Wydział filozoficzny zaproponował trzech kandy­
datów : Włodz. Antonowicza i Michała Gruszewskiego 
z Kijowa, a Dra Milowicza ze Lwowa. Najwięcej 
szans —  według H ałyczan ina  — ma prof. Anto­
nowicz, lecz „pewne polskie wpływowe sfery" są 
jakoby mu przeciwne, z powodu jego wyznania pra­
wosławnego. Ministeryum oświaty niema nic w zasa­
dzie przeciwko powołaniu profesora Antonowicza. Roz­
chodzić się ma o to, czy rząd rosyjski pozwoli mu 
zająć katedrę we Lwowie i zechce wypłacać emery­
turę, którą wysłużył, jako profesor zwyczajny uni­
wersytetu kijowskiego.

—  Izba inżynierska dla Galicyi z W. Ks. Krak. 
podaje do wiadomości, że dotychczasowy sekretarz 
Izby p. Zygmunt Jasiński, z powodu przeMesienia 
do Tarnopola, złożył godność sekretarza, którą tym­
czasowo objął p. Wincenty Rawski, architekt cywilny 
(Lwów, Pańska 4), do którego też wszystkie do Izby 
inżynierskiej odnoszące się pisma i wkładki członków, 
odtąd nadsyłać należy. Z ygm unt K ędzierski,

prezydent Izby inżynierskiej.
—  Z Czerniowiec donoszą ^Właściciel dóbr z Kut, 

Krzysztof Jakubowicz, został na swojej połoninie 
Szurdji, z zasadzki zastrzelony; zrabowano mu 600  
złr. Jako sprawcę uwięziono Michała Bojczuka, wło­
ścianina z Sergila.

—  Manewry pod W arszaw ą. W nocy z 21 na 
22 b. m. odbyły się wielkie manewry wojskowe pod 
Warszawą. Wojska podzieliły się na dwa oddziały. 
Jeden z nich, mianowicie oddział gwardyi, złożony 
z 4 pułków piechoty, dwóch pułków kawaleryi i 6 
bateryj artyleryi, pod dowództwem jenerał-poruczni- 
ka Razgildejewa, bronił Warszawy —  drugi zaś, zło­
żony z jednej dywizyi piechoty z artyleryą, z bry­
gady kawaleryi i dwóch secin straży granicznej, pod 
dowództwem jenerał-majora Ostrogradzkiego, szedł na 
zdobycie Warszawy. O godzinie 6 wieczorem rozpo­
częło się natarcie w obecności jenerała Hurki, szefa 
sztabu jenerała Puzyrewskiego, oficerów sztabu je- 
neralnego, adjutantów i orszaku. Walka trwała bez 
przerwy do g. 10 wieczorem, poczem główno-dowo- 
dzący rozkazał uczynić przerwę do g. 1 po północy. 
O godzinie pierwszej odezwał się znów straszliwy 
huk dział. Wojska nieprzyjacielskie wykonały gw ał­
towny atak. O g. 6 zrana dano sygnał do zaprze­
stania bitwy, która została nierozstrzygniętą.

—  Brylantowe gody. Niezwykłą uroczystość ob­
chodzono onegdaj w Warszawie. Państwo Karol i Lu­
dwika z Dąbkowskich małżonkowie Paniewieccy sta-

przyszedł z wizytą i siedzi już od godziny, dłu­
żej nie czekali. J a k  się ładnie ubierzem y, to 
wszystko będzie dobrze...

— Będzie dobrze! musi być dobrze, musi, musi, 
musi, bo inaczej... no, inaczej, będzie żle!

Tu znowu dał się słyszeć głos ojca, wołającego 
przeze drzwi na córkę.

—  Idę już, idę! — i w yrw ała się z rąk  Bo­
gusi, i skacząc w ybiegła z pokoju.

Na widok ty ła  wdzięku pan Bonaw entura olśnio­
ny zatarł ręce; bo też i rzeczywiście rozkoszną 
miał przed sobą istotę —  żywy obrazek Greuza, 
głów kę w yciętą z k e p sa k a , figurkę o ruchach 
sarneczki, tw arzyczkę z wyrazem  pełnym  zmian 
nieprzew idzianych.

—  W yrw iduszka! do zjedzenia! — powiedział 
sobie w duchu.

— Irenko, oto pan Bonawentura, nasz daw ny, 
daw ny przyjaciel — rzekł ojciec, w idocznie zado­
wolony wrażeniem, jak ie  jego  jedynaczka  spra­
w iła na starym  przyjacielu — patrz, by się u nas 
nie znudził. J a  muszę wyjechać na miasto, ty  z a ­
baw i przytrzym aj tymczasem miłego gościa.

Ale ponętnej tej perspektyw y m usiał na teraz 
miły gość się wyrzec, bo i on także z góry już 
był czasem swym rozporządził. Z abraw szy więc 
córkę, Szujski na cały dzień odwiózł ją  do cio*t- 
ki, sam zaś udał się za własnem i spraw am i, śród 
których w izyty urzędowe i odwiedziny daw nych 
znajomych i przyjaciół głów ną g ra ły  rolę. Czy 
starczyło mu dnia tego czasu i na in te resa?  Czy 
zdołał spotkać się i rozmówić z Romanem, k tó ­
rego jeszcze nie zn a ł?  Oto pytanie, ja k ie  sobie 
nieraz zadała Irena, ale napróżno. Ojciec jej ża- 
dnem słówkiem nie dotknął tej m ateryi, a ona, 
pomimo całej swej ciekawości, jak o ś zapytać go 
o to się nie ośmieliła,

(D alszy ciąg nastąp i).
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-,.1 .. • x i fol Iw w wv<inknW 8 'i f iS 4 «  ?lr otrzvmuiemvi Stwierdzono bakteryologicznie cholerę u osób nęło. Charleston jest prawie cale w gruzach. Dwa-
wali przed ołtarzem w kościele^ po karmelickim dla | porucznik Alfred Ellmaurer i umarł wskutek wstrzą-1 }amorty ’ jnycb kw0’to blisko 100 poprzednio zmarłych: w Stanisławowie (robotnik naście doków zniszczonych. Na wyspach przy wy-

złocie czyli 124 m ilio n y ‘w papierach, przybyły z Mikuliczyna), w Mykietyńcach (pow. I brzeżach Karoliny zginęło około 500 osób. Zacho- 
- - ■•’ • (pow. Kossów) i w Łan- dzi obawa, że podczas orkanu rozbiły się dwa

okręty wojenne.
r ___jrżane wypadki śmierci: W aszyngton 31 sierpnia. W senacie roz-

Stauisławów), w Oryszkowcach poczęła się wczoraj dyskusya nad wnioskiem
~  Vorheesa. Sherman przemawiał sam za zniesie-

 ____  niem swojego bila i proponował emisyę obliga-
wojenn7medycznej"w Petersburgu, akademik J. Mie-|z domu podII, 30 przy ulicy Kopernika do k°śc^ a I “  nad° r^zywoźen7slę T ńm iej^zyk  to dudzie-1 z~ Węgier" '  ...................................................cyj dla złagodzenia obecnego przesilenia. Mowa
rzejewski, po ukończeniu 30 lat służby wojskowej, po- 0 0  Jezuitów na \ \  esołej, ztąd po abo .,8 przekonania, że istotnie ogólny bilans piat- ------------- - Skermana wywołała silne wrażenie na republi-
rzuca katedrę chorób umysłowych i nerwowych. zwłoki przeniesione będą n a  cmentarz Zmarła b y ł.  “ 7  P p rze d s taw ia  się  d la  sp raw y  I  C 1 C ii I i i  III J  . k ań sk ich  senatorów , k tó rzy  p raw dopodobn ie  p rzy j-

Pogrzeb księcia E rnesta k o b u r s k o - g o t a j s k i e g o  córsą  s p. Kazimierza Potuhckiego, i Barbary . «  P N iew ątp liw ie I i e K 8  J  H  je g o  p ro jek t,
odbył się z w ielką uroczystością. W dniu 28 b. m. Wielopolskich, a siostrą X. p rała ta  Adama Potu- egu lacy  y  * J  w zrastą jąceg0

żywszy lat 55 zmarła tu dnia 29 b. j ,  Obrzęd w W isłoku'(pow. Sanok). Ten
-  Znany psychiatra, profesor zw y cza j^  Akad. k o ś S S  niekorzyść A ustryi, to znaczy, że nadwyżka wy- ostatni wypadek zdarzył się u osoby, przybyłej

rano" przewiezione zostały f | ' '^ ^ M a r y a  z Nahowskich Korab K a r p i ń s k a ,  żo I ażia.
jedna to z przyczyn tak groźnie wzrastającego | g j sierpnia. Najwyższa rada sani­

tarna przyjęła do zatwierdzającej wiadomości do- Czasu!1—  r , a on bnleiowv Schnepfenthal I — Marya z mnowsaicn ivorao n . a r p i « o n » ,  zu i   i larua przyjęia uo zaiwieiudającej . —  — ........ .......... n ---------------
briinn w galowy°wagon zawiózł je do Koburga! | n® emerytów* nego rotmistrza, przeżywszy lat 39, | Nabywanie żyta na potrzeby wojska. Z Peters-1 tychczasowe zarządzenia w celu zapobieżenia dal-1 Dla Unitów Orenburgskich nadesłał X. prałat

Od A dm inistracyi „
e uo ixuuui ■». — ___ - . _______  ,  ,,___  . . .  „ . . litów Orenburgskich i

‘ a '- •' Ali ■ mnóyił Hie orszak^ to b n v  I zmarla d* 27° b- m- Pogrzeb odbył się wczoraj. I burga"donoszą: Z inicjatyw y ministerstwa skarbu I Szemu szerzeniu się cholery i oświadczyła, że nie-1 Maryauski z Poznania 30 marek.
0  godzinie 4 /„ rano zgro . ę aksamitem — Józef K l u s k a ,  towarzysz sztuki drukarskiej, odbywają się tu posiedzenia komisyi pod przewo- bezpieczeńswo zawleczenia cholery z Galicyi, a 
przed zamkiem; trumnę, o ą p. y cerz przeżywszy lat 22, zmarł tu wczoraj. Pogrzeb od- dnictwem głównego intendenta, jenerała piechoty I w 0 wjele wyższym jednak stopniu z Węgier
na którym spoczywa u_ P . ' wvższvcb będzie się jutro o godzinie 5 po południu. Skworcowa, w sprawie zakupienia w r. b. na po-1 wzrosło w groźny sposob i że ostrożność jest tern H A  1 ) 1 1 ^ 1 ’, A  UJ K
1 miecz, poniosło na karawan dwunastu wyższych s __________  I trzeby wojska większej ilości żyta, niż w innych więcej wskazaną, skoro o rozszerzeniu się cholery , , * T  7 ^ 1  'i
urzędników leśnictwa. O g . J, . ? 'I  .  latach. Ńa posiedzeniu tem wyłuszczył przedsta-jw Węgrzech dotąd nie ma się zupełnie jasnego (Artykuły w dziale tym me pochodzą od Redakcyi).
poprzedzony przez oddział żandarmów k o n n y d i^p .^ l Prognoza m eteorologiczna widel ministerstwa skarba motywa projektu. Pro wyobrażenia i skoro odbywający się obecnie ruchI
szych, batalion piechoty i W  otaczal „a najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi jek t ten nie ma na celu sztucznego podbicia cenIrobotników polnych i budowlanych rozszerzeniu
otwierał pochod, zrozo y p » d , : ń t kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi zboża, lecz dąży wyłącznie do osłabienia zg u -lsję epidemii sprzyja, a nastąpić mające większe
rnodTrzewodnictwem m arsza łk a  dworu urzędnicy, meteorologicznej, jest następująca: bnych dla rolników skutków spekulacyi. O ile ruchy wojsk mogą tym razem niebezpieczeństwo
niosacifm derv Sześć koni karawanu prowadziło a) d la  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  niepożądane byłoby podnoszenie cen wbrew natu- spotęgować. Najwyższa rada sanitarna uważa prze-
mosący oruery. ^ s o  , kro„zv}0 BZeści„ i j  w iatr- DÓłnocno - zachodni. ralnym warunkom podaży i popytu, o ty łe  należy to za rzecz konieczną, aby nad przybywającą do
sześciu pocztylionow, obo J J ^  ̂ | ____I wstrzymać chwilowy spadek cen pod wpływem I Przedlitawii koleją lub okrętami przejezdną ludno-

jesiennego napływu ziarna na rynki; otóż w tym jścią roztoczyć nadzór za pomocą stacyj rewizyj- 
kierunku, zdaniem ministeryum, nie bez wielkiego nycb, a w tym także celu unormowała zasady dla 
znaczenia dla nastroju rynków wewnętrznych bę-1 nadzorowania komunikacyi żegluźnej i zaleciła za­
dzie nabywanie żyta na potrzeby wojska w mie-1 poznanie ludności z broszurami o cholerze, jakie 
8iącach jesiennych i to w zwiększonej ilości. Z w o - |sie pojawiły w roku poprzednim.
łana tedy komisya ma na celu obmyślenie sposo- B u d a - F e s x t  31 sierpnia. W ciągu ostatnich. h la tac ] to  u p ra8 zam y  u p rze jm ie
bów, bv intendentura wojskowa me zaopatrywała 124 godzin zachorowały w Buda-Peszcie 4 osoby. £  r  , - r v ,' y  J ’ • ■ m iw *™ ; I \ \ t * I.__11 fi |0  łaskawe szybsze przygotowanie ogłoszeń

gwardzistów i dwunastu wyższych urzęduików le­
śnictwa. Bezpośrednio za trumną postępowało mini 
steryum, urzędnicy państwowi, różne deputacye 
i przedstawiciele stowarzyszeń. Na ulLy gotajski 
związek weteranów tworzył szpaler i przyłączył sic 
następnie do orszaku; po przybyciu na dworzec 
wniesiono trumnę do galowego wagonu i pociąg wy­
ruszył o godzinie 6 do Koburga, gdzie przybył po 
godz. 11. Wśród dźwięków pieśni i orkiestry wojsko 
wej dwunastu nadleśnych przeniosło purpurową tru

a)1) W iatr: północno - zachodni.
2) Zachmurzenie: przeważnie pochmurno.
3) Opady: miejscowe opady.
4) Ciepłota: bez znaczniejszych zmian.
5) Uwaga: następnie opady. 

b) d la  G a l i c y i  w s c h o d n i e j :
Prognoza ta sama.

Kraków d. 31 sierpnia, godz. 4 po południu.

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (1763 102 )

poleca swoje składy i  wystawę na I. piętrze.
Herbata we wyborowym gatunku.
Nowe perfumy Guerlaina.
Paski metalowe, gurtowe, jedwabne i skórkowe,

Ponieważ Kalendarz Czecha na rok 1894
wyjdzie w tym roku wcześniej niż w in-

się w r. b. w mąkę za pośrednictwem licy tacy i,|w  rozmaitych komitatach zachorowało 116 o só b ,|^  la s a a w e  aayussse przygotowanie ^ .
— Dnia 30 sierpnia przed południem dość pogodnie, I lecz aby nabywała ziarno wprost od producentów. umarło 67. (in sera tow ).

.................... 1 • J —” “u — i f j c r i i n  31 sierpnia. W szpitalu tutejszymi
skonstatowano dwa wypadki azyatyckiej cholery. I Uprasza się PP. Adwokatów, Lekarzy, Deuty-

trumną p r o w a d z o n o  w ie r z e i ,o w c a  zmarłego^księc.a. | stm^ je g ^  by^ 730 9 mm., termometru u j „d rolników trybem gospodarskim i z pomocaT B ukareszt 31 sierpnia. W ciągu ostatnich matyzmie „Kalendarza Krakowskiego Józefa Cze-
kolejowych ajentów handlowych. Na posiedzeniu 124 godzin zachorowało na cholerę 19 osób, umarło lcha“ na rok 1894.
komisyi obliczono również, jak ą  ilość żyta m o ż e n 3 . Przyszło do zdrowia 14 osób. Pozostaje w le- Adresować prosimy do Drukarni „Czasu." 
nabyć intendentura w miesiącach jesiennych. Otóż I czeniu 114 osób. Wydawnictwo
obliczono, że cyfra żyta które będzie mogło być Belgrad 31 sierpnia. Od dnia wczorajszego Kalendarza Krakowskiego Józefa  Czecha.
kupione w jesieni od rolników, wyniesie na p o - lWy magane są od podróżnych, przyjeżdżających do s j
trzeby ośmiu okręgów wojskowych Rosyi euro-1 Serbii, certyfikaty, że przybywają z tych okolic

Dział ekonomiczny.

Potem postępował ks. Alfred, m ając po prawej stro- W iatr północny.
nie cesarza niemieckiego, a po lewej króla saskiego | yy piątek dnia 1 w rześnia: św. Idziego opata w,
Za nimi szli w pierwszym szeregu ks. Connaught 
ks. następca Alfred i ks. Walii, a w drugim ks. Wił 
helm badeński, ks. F ilip  koburski i wielki książę ba 
deński. Następnie kroczyli ministrowie, posłowie, or­
szak gości książęcych, członkowie sejmu, deputacye 
pułków, m iast, stowarzyszeń. Kompania piechoty za- _______^
m ykała’ orszak. 1 tu miejscowy związek weteranów I pra k ty Czn'e s to ją  n a  zaw adzie  rozciągnięciu
tw orzył szpaler na ulicach, przepełnionych tłumami I • > >----- =--------2 - i- i-* -  -i-
publiczności, przyozdobionych chorągwiami żałobnemi 
obeliskami, masztami z flagami i czarnemi draperya
mi. W kościele św. Maurycego I ona w prost p rz e ra ż a ją c a , a  w szystk ie  n iem al p o - ,—  6kreg ^  -  w e d le ’ ^ 0 - 1 ^ ^ ^ 'd esin fek cy i
łobny ksieżna-wdowa, księżna Marya k8 ^ niczkl^  z b rak u  ochronnych p rzy rządów  u m aszyn  6  J  I . b lz ie  ku  J ziarn’a  w p o szczę-1 J
oraz zaproszone parne. Przy /  z niewłaściwego ich obsługiwania y ^  P 7arzad intendentury
kościoła, chór zaintonował skomponowaną przez C hcąc choć w  częścl zapob iedz z łem u , n ap isa ł 6  ?  fcnabyć ży ta  d la  ok ręgów  w o jsk o w y ch :
zmarłego księcia kantatę Poczem jeneralny super- p in 8pek to r przem ysłow y A rnu lf N aw rati wHwow- te rsbursk ieg0  i f in landzk iego  w ilości 3 ,900 ,000
intendent, D r Muller, wygłosił kazanie; podczas po L kiem  C zasopiśm ie techm cznem , a  lw ow ski Z ak ład  1 dl& w iień sk ieg o  5  800 ,000  pud., d la  v

Kojlnk rnzlesrlv sie na nlacu przed zam-1 nv,0„n:„„„A„ ;0 rnbntn ików  od w vnadków  w osobnei I P o , ■■____1.:

. łrndnnśoi pejskiej około 30 milionów pudów, to jest w przy-1 Austro-Węgier, które są wolne od cholery. Jak  w ubiegłych latach tak też w roku bieżą-
P raca  p. Nawratila. ly lk o  niezmier . . I bliżeniu tyle, ile wynosił średni wywóz żyta z lto - l  K onstantynopol 31 sierpnia. K w arantan-1 cym udzielać będę lekcyj języka francuskiego

ono-1 . . „-r. . t .---------1— - — — ---------A„f™  ̂ I » oJobv »nsiała dn I zbiorowo i noiedvnczo.
uczęszczające do szkół 

korepetycye w domu. 
Marya Piechocka  

ul. Łazienna 1. 5.
naj-

(1944 1-3)

war-

Telegramy biura koresp.
święcenia zwłok rozległy się na placu przed zam -1 ubezpieczenia robotników od wypadków w osobnej I > ™ 3 d eg o  s 'n f i^ n d w  p u d ó C  dU “kijowsWego I W i«?cleii 31 sierpnia. Wiener Ztg  ogłasza : |
kiem salwy honorowe, na fortecy zaś dano 21 strza odbitce wydai rzecz nO sposobach zabezpieczenia sz^ bKiefd , ,, J  pu o 200  000  nud dla Nauc/-yeiel szko,y rolniczeJ w Nobiernicach Kon-

' ‘ rzedsiębiorstwach|^ 7 . ’ a a m m e  i • aió ko^ańakiep-nlstanty B i e l e c k i ,  mianowany został starszym
nio miQ'/vm robi moskiewskiego 3,800,000 pud. i dla kazańskiego | nau J ycielem 8emjnaryuII1 nauczycielskiego mę-

skiego w Rzeszowie; Michał K o c i u b a  prowizo­
rycznym starszym nauczycielem seminaryum nau­
czycielskiego męskiego w Stanisławowie, a pro-1 
wizoryczny starszy nauczyciel seminaryum mę­
skiego w Rzeszowie U h m a , starszym nauczycie-

Choler

łów armatnich. niebezpiecznych urządzeń w pr _
—  Z powodu pożaru lasu. Czytamy w Kuryerze rolniczych.1' Chodzi tu o wskazanie naszym roi- 6 0 0 0 00  pudów.

W a rsz .: Jak  wiadomo, w roku zeszłym od iskier nikom , ja k ie  są  śro d k i ochronne p rzy  u rządzen iach  I > 
lokomotyw przy pociągach kolei nadwiślańskiej w p rzedsięb io rstw ach  ro ln iczych, m ogące uchronię 

w dobrach A ugusta hr. Potockiego, w pobliżu Ja- robotników  od nieszczęśliw ych  w ypadków , k tó re  ich 
płonny zgorzała i uległa zniszczeniu znaczna część p o zb aw ia ją  życ ia  lub n iezdolnym i czyn ią  do za- 
lasu Adm inistracya dóbr zwróciła się do zarządu b o b k o w e j p racy , czy li sk a z u ją  n a  nędzę m atery-
kolei nadwiślańskiej o odszkodowanie, podając jedno- alną. Broszurkę p. inspektora mamy właśnie przed I Dziś rano o godz. 9 wśród podejrzanych obja- llem  seminaryum męskiego w Samborze,
cześnie szacunek szkód. Zarząd, po wydelegowaniu 80bą, a jakkolwiek słyszeliśmy, że lwowski Za- wdw zachorował w domu przy ulicy Miedzuch W i e d e ń  31 sierpnia. Książę bułgarski przy-
na mieisce specyalistów, straty niżej ocenił i zobo- kład ubezpieczeń rozesłał ją  wszystkim właści- h , .  16, Szymon Finger, liczący lat 9, syn Leizora. był tu dziś rano.

sic Dokryć je tylko w pewnej części. Wobec Jcielom dóbr, posiadającym młocarnie, sieczkarnie I p odczas oględzin w nocy i podczas pierwszej le-1 W i e d e ń  31 sierpnia. Rada jeneralna banku 
i r wvwiaz*ił sie spór który dotychczas rozstrzy-1 itp. w Galicyi, to jednak sądzimy, że należy i I karskiej wizyty o 6 rano, wszyscy mieszkańcy I nustro-węgierskiego uchwaliła jednomyślnie nie 

■°t nie został * ? I nam przyczynić się do rozszerzenia o niej wiado- 0(idzielonych* domów byli zdrowi, a Szymon Fin-1 podnosić na razie stopy dyskonta. Postanowiono
g y n mat rnrDinnu W Warszawie na Powązkach mości, a nadto do spełnienia aktu wdzięczności ger nie zdradzał żadnych objawów ; wystąpiły one natomiast w miarę normalnych żądań handlowych

"  J żveie u?żeń szkoły handlowej Edward za prawdziwie obywatelską zasługę p. Nawratila dopiero później. Po skonstatowaniu tych obja- targu, pojawiających się w ciągu  obrotu; jesiennę-
OkolLność! ^tóre zniewoliły 23-letnie I i Zakładu w tej sprawie. . wów ze strony Dra Schaittera przewieziono cho- go, wykupywać noty salinarne, znajdujące s,ę

btasiauiew . króku Są rzeczywiście tragi- W pierwszej części rozprawki podał p. Nawratil reg0 do szpitala Bonifratrów i zarządzono desin-lw  posiadaniu banku celem wzmocnienia wolnej od
’O n : ^ ień'nis,iie Kuryer Codzienny: Ojciec Stasia- przepisy, wedle których urządzenia rolnicze po- fekcyę pościeli, na której leżał Finger, oraz ca- podatku rezerwy papierowej banku.
U ’ irh T m a s z y n is tą  kolei żelaznej warszawsko- winny być zabezpieczone, tudzież wskazał ostro- łego mieszkania Fingera. B u d a - P e s i t  31 sierpnia. Zmarł tu członek|
kiewicza oy j  ipdnak miesięcy popadł on w nie- żności, jakie winni zachować podczas ruchu tych Czwarty przypadek zapadnięcia w tym samym I Izby magnatów hr. Antoni bztaray.
u le c z a ln ą  chorobę obłąkania. Stasiakiewicz został za-1 urządzeń robotnicy ^ dozorcy. W  ̂ drugiej^ części | donm wskazuje potrzebę powzięcia odpowiednich | B u d a - P e » i t  31 sierpnia. W manewrach wę-1
wieszony w służbie, zarząd zaś kolei 
połowę pensyi. Oprócz żony, rodzina 
składak się z kilkorga dzieci, z pomiędzy

m i e ®

lą jH jitM i
wil i  ■ l i t r i l i i

SICZAWA-ALKALICZN
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i  trawienia, w gośćcu, nieżycie 
żołądka i pęcherza. Znakomity dla dzieci, 
rekonwalescentów i podczas błogosławio- 

(I.) nego stanu. (33 6-)
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu.

Or W ładysław Białkowski
osiadł i praktykuje w Ropezycacli. 

Mieszka w rynku, obok kościoła.
(1986 2-3) *

następniecyjnego,
« n Fdward był synem najstarszym. Kiedy ojciec krajarek buraków, cyrkularek do krajania drzewa infekcyowania i > . 

o adt w chorobę, syn Edward kończył egzamina. | opałowego itp. Popularne to zestawienie i obja | c  16 i 18. Przed przewiezieniem do domu obser-
* * 1 1  .  j« CD-nnS nlrionrmv KonflfW tymże jednak czasie

zupełnego zamknięcia realności I Hiszpanii, Turcyi, Szwecyi i północnej Ameryki.
• • -— J 1 ’—  1 S a n  S e b a s t i a n  31 sierpnia. Onegdaj wie- 1

KURSA TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  31 sierpnia 2 godzina 30 min. po poŁ

oiciec * StasIakiewiczT będąc I śnienie środków ochronnych przy maszynach roi-1 wacyjnego należałoby wszystkich dokładnie zdes-lczorem ponowiły się demonstracye. Tłum rozpro-
-"x ‘V  '  -tnał 7 Jnmn i doDiero DO kilku dniach niczych wypełnia bardzo dokładnie lukę, jaka infekcyonować i zaopatrzyć w zupełnie nową szyła żandarmerya. Kilka osób raniono. . ,
już chorym, zniknął z domu i dopiero,pokum:onwc j  'm dzie istniała dotąd w naszej litera- odzież. ‘ R a d  r y t  31 sierpnia. Urzędownie stwierdzono, 5  S
przywieziono go aż z . obdartego z gar. mrze rolniczo-naukowej. A nigdzie może bardziej, Gazeta Lwowska donosi: Dnia 29 b. m. zacho- iż w San Sebastian panuje zupełny porządek. — § f  4«/0 złota”. . .
bezpiecznym, mocno p |  błąkał sie i jak  w naszym kraju , luka ta nie dawała się do- rowały : w powiecie uadwórniańskim: w Delatynie Także i w innych częściach kraju porządek me g 4«/0 koronowa
deroby. Okazało 8 e- / oebe^ta8d7 X ? o w c a ,  zkąd *go tkliwiej uczuć. Rolnicy nasi nie z własnej w iny,U  ofK/by, w Dobrotowie, Tatarowie, Zarzeczu, Ja- został zakłócony. . | Akcye^ “ 'W-
Wywieziono do rodziny w stanie godnym politowa- ani złej woli, ale tylko z powodu niedostatecznej mnje i Nadwórnie po jednej osobie, w Krasnej 5 L o n d y n  31 sierpnia. Na wczorajszem posie-1 Londyn. 
pf y g Fdward odczuł tak Bilnie niedolę rodziny, znajomości przedmiotu tego, bardzo małą dotąd osdb> I dżemu Izby niższej uzasadniał Gladstone w-jedno- Napoleon
“ ia- y“ r1ł „ domu z zamiarem samobójstwa, o czem zwracali uwagę na owe środki ubezpieczenia. Je- w  powiecie horodeńskim: w Czerniatynie jedna godzinnej mowie wniosek o przystąpienie do trze- Dukat 
f  ’Iw P o z o s ta w io n y  przez niego list treści nastę- śli się nie mylimy, lwowski Zakład ubezpieczeń osoba. ciego czytania bilu home-rule. Courtney żądał od’ kor.

• -. i w a  matko! Wobec nieszczęścia, jakie jest pierwszym w Austryi i Niemczech, który na w  mieście Kołomyi 4 osoby, w OskrzesińcachIroczema dyskusyi. , U*A „ „ ii- '
pującej . „ b siłach więcej walczyć ten brak zwrócił uwagę i postarał się go wypełnić, h  Szeparowcach (pow. kołomyjski) po 1 osobie. I N i m e s  31 sierpnia. Sześciu ekscedentów sk a-1 Losy prem. węg.

Pomódl wam nie mogę, potrzebując jeszcze Długi Austro-W ęgier w złocie. Rosnące ażio Na Wygodzie ad  Strzelce (powiat brzeski) 1 zauych zostało na jeden do sześciu miesięcy wię- Losy tureckie .
° nomocv przeto nie chcąc patrzeć na waszą nę-L lota w związku ze sprawą regulacyi waluty osoba. Jziema za rozruchy w Aigues-Mortes. Usposobienie giełdy: stałe

pomocy, przeio me ^  v ^  „k„i„j„:    i____ _ ______ ... I W v^Jmwialv- w Tnłnknwie (dow. śmatvńskDl C e t w m a  31 sierpnia. Angielski charge d a f  \
B e r l i n  6 1 sierpnia.

złr. ct.

96 80 
96 40 

118 70 
96 35 

980 — 
335 60 
126 -  

9 97 V, 
5 98 

61 67 V,uf on
złota 116 10 

149 —
49 —

z 
sam

zienia za rozruchy w Aigues-Mortes.
f C  odbieram *sobie żT cieT  Nazajutrz zbolałej matce I zwraca baczną uwagę opinii w Niemczech. Beri. I Wyzdrowiały: w Tułukowie (pow. śniatyński) I C e t y n i a  31 sierpnia. Angielski charge d’a f  
d o n ie s io n o  "  g^n jej najstarszy, Edward, na cmen-U«ra- Ztg  zajmuje się świeżo tą sprawą i docho- 2 osoby; obecnie więc w całym powiecie śm a-\faires^ przyj§t y p o s t a ł ^ e ^ j  na oficyaln^

* . . . T l    T^otiirnKii fi! I ,1 ̂  nn/lnf nionnm val n Vf*ll fl I ‘A I f \r/l Ul/1TY1 Tl 1 TT1 fl

złr. ct.

A nglobank  100 75
U nion ........................251 —
Bankverein . . . .  119 50 
Akcye Landerbank.|244 10 

„ kol. Kar. Lud. 218 75 
„ „ lwowsko-

czemiow.
„ połudn.

ElŁethal 
Nordbahn . . . .  
Staatsbahn . . .
A lp in ...................
Akcye tytoniowe 
R u b le ...................

255 25 
103 50 
233 — 

2870 
300 50 

53 20 
190 — 
130 25

s r p “ i . “ . S i ' JJ : = r . i s 7 c h o r e g o  „  ^  ^  «»»• ™
• c? • uipwirza znaiduie sie obecnie w szpitalu i I sprawy regulacyi waluty. Oblicza ona, że zadłu-l Zm arły: w Wygodzie ad Strzelce dwie osoby, Ikiolowej angie sk  ej. _ (Banknoty ros.. . .'211 60

nadziei p o le p s z e n ia  jego stanu zdrowia. L enie Austro-Wegier w złocie wynosi 2 .4 2 2 ,2 6 9 .0 9 0  w Knihiuinie (pow. Stanisławów) 2  osoDy, w De- N o w y  J o r K  3 1  sierpnia. Nadchodzą dalsze 5Vt Ligty za8tpols. ( 65 75

4% Listy likw. pols.| 63 60
Akc. kol. Kar. L u d -------

„ austr. kred. . 200 62 
Ultimo Ruble . . . 212 —

nową 
J u l

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Michał Chyliński.

— Podczas wyścigów w Ołomuńcu spadł

żądają 
złr. ct.

płacą 'żądają 
złr. c t złr. et.

Kurs walut 
\ papierów wartościowych.

Hrakńw 31 sierpnia. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . . 
Marki niemieckie ** 100 . • •
20-frankówka .  ..............................
Dukaty cesarskie . * .........................
Ruble s r e b r n e ..................... , . • •

P a p iery  wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

m  100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 '/,«/„ galic. banku hipotecznego . .

57 , ” ” zlO'/oPrem-
4 "/ galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr. 
a i f  - 41 let.
I . /  ” b « 56 let.4  /, B n » »
4 ł/a% j) n t> •
4 Va ”/* galicyjskiego banku krajowego 
6*/g Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
5•/. Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop.....................................

złr. ct.
żądają 
złr. ct.

129 75 
61 25 

9 90 
5 90 
1 26

130 75 
62 25 
10 05 
6 15 
1 30

100 — 
100 80 
110 —  
98 -  
98 -  
98 25 

100 -
100 30
101 50

99 —

100 60 
101 60 
110 75 
99 -

100 40
101 —

100 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyjne . . 
570 komun. gal. bank. kraj- II em. 
4Yo pożyczki krajowej galic. . .
470 pożyczki kraj. koronowej . 
4 '/,Ya pożyczki kraj. galic. . .
6°/ n r • •
4#/ć Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach 1 kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . ■. •. •

„ lw o w sk o -c z e m io w ie c k ie j .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . . 
czerwonego krzyża austryackie 

n „ wegiersk,Q
- „ włoskie

węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 —
102 25 
96 -  
96 50

100 20
103 50

98 -  

97 30

97 50 98 50

370 — 
218 — 
256 -

220 -  
259 -

23 50 24 75

17 75
12 75
13 50 
8 80

18 75
13 50
14 50 
9 40

C e n n i k  
lw ow skiej Izby handlow ej.

L w ó w  30 sierpnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 10% pr.
4'A7. B B B • • -• • 
4y,70 listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
dJ/s % n » » » » '
4% B » ” • j  P ^Galie, obligacye indemmzacyjne 

„ „ propinacyjne .
47,7o oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g iełd y  w arszaw sk iej.

Warszawa 30 sierpnia.

57, listy zast. Tow. kred.
4 V /„
47. ,
5 7 . ,
5 % ,

likwidacyjne Król. Pol.

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

385 —
101 - 101 70
110 — 110 70
100 — 100 70
100 50 101 20
98 — 98 70

100 — 100 70
98 30 99 -
_ _ -- --
96 70 97 40

100 - 100 70

rub. k. rub. k.

100 25
_ _ 98 70-- -- 97 -
------ 102 25

100 25

Kurs g ie łd y  w ied eń sk iej.
W i e d e ń  30 sierpnia. 

Renty
47,0 °/0 pap ierow a.......................... I
47„7 . s reb rn a ..............................
47o złota austryacka . . . .  
57o papierowa austryacka. . .
47, złota w ęg ierska....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, węgierskie .
4'AVo pożyczki krajowej galic. .

. n  .4/o propinacyjne galicyjskie. .

Listy  zastawne i  dłużne.
37o dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
37, 1889
57, zast.”gal. Ban. Łip. z 107# Pr-

4 7 7  ” " • • : : : :*  12 /O V n  T) T) \  • •
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4-1/ ®/ . . ./o » n n r  n .

/o p j) D n **
4 ‘/,7 , zast. gal banku kraj. . . 
4°/0 austro-węg. banku . . . .
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

żłr. ct.

96 60 96 80
96 35 96 55

118 60 118 80

115 80 116
—

94 80 95 80
100 _ 100 90
96 75 — —
96 50 97 50

114 50 115 25
114 60 116 30
110 i— 110 75
100 50 101 —

100 — 100 50
98 50 99 —

100 — 100 20
98 50 — —

100 50 101 —

100 — 100 70
128 25 128 75

P rioryte ty
47, kolei północnej Ferdynanda 

4%
Koszy ce-Bogumin 
Lwów - Czem. opodat. 

47, „ ,  nieopod.
37. n południowej . . . .
47, n węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem .160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n ionbanku ..................... 200 „
kolei Albrechta. , . .200 „

„ Alfblda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej • • -900 „
.  południowej . _ • ■ A ń n
_ węgier.-galicyjskiej 200 „
b węg. półn.-wschod. 200 n

99 80 100 60
95 50! 96 50
88 — 88 80
95 25 96 25

156 75 157 75
95 50 96 60

148 50 149 -
119 50 120 25
413 50 416 -

408 50 409 25
380 —400 -
243 90 244 40
979 — 982 -
249 — 249 50
94 — 95 -

2867 2872
1186 25 187 -
255 — 255 75
298 50 ,299 -
102 75 102 25
202 25 203 
(1201 50,202 50

płacą żądają 
izłr. ct. złr. ct.

górnicze Alpine Montan 100 złr. 52 75 53 25 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr. 189 25 190 25

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
b b I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 ,,
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

A reguł. Cisy  ....................
austr. reguł. D unaju ....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .  
tureckie . . • • • • • •  • 
weg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie . 

- » węgierskie .
R u d o l f a .........................................
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarsk ie .........................
20-frankówki . . . . . . .
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie..........................
Ruble papierowe . , . . . .

147 —1148 — 
144 75 145 75 
|l61 — jl62 — 
192 -  193 — 
149 -  !l49 50 
141 25il42 25 
126 50|l27 50

42 60! 43 —
48 £0 49 10

9 10 9 30
197 40 198 40
24 - 24 50
19 - 19 50
12 — 12 60
23 60 24 50
41 -

5 90 6 01
9 98 9 99

12 60 12 65
61 75 61 82

129 — 130 —

t a g r u d c m e m o n e t y  kupuje i KiHtor wymiany lilii c. k. ipn* gal. Banku hipotecznego ̂ otną pooztą^ hex doliesenU prowixyi.
eprsedaje p«i a»jkcrsy»teiaj*xe»i warunkami



4 CZAS z Pig-tku 1 W rześnia 189B.

(2023)

Zofia hrabianka PotllliCka
przeżywszy lat 55,

opatrzona św. Sakramentami, zasnęła 
w Panu dnia 29 sierpnia 1893 r.

Pozostała r o d z i n a  zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych na obrzęd pogrze­
bowy, który  się odbędzie w sobotę d. 2 
września b. r. o godz. 9 rano z domu przy 
ulicy Kopernika pod Nr. 30 , do kościoła 

0 0 . Jezuitów  na W esołej, 
zkąd po odbytem Nabożeństwie, na Cmen­

tarz krakowski.

f (2022)

I

Za spokój duszy ś. p.

JU L II a IIELCLÓW

Hallerowej
zmarłej w Mianocicach 23 sierpnia

1893 r.,
odprawionem zostanie

Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 . Kapucynów 

w sobotę dnia 2 września b. r.
o godz. 9 '/, rano, 

na które pozostały mąż, syn i synowa, K re ­
w nych, Przyjaciół i Znajomych zaprasza.

P o szu k u je  m łodej Polki m uzykalnej
na posadę tow arzyszki. (2021-1-3)

AGENCE INTERNATIONALE 
Mme de IIHMHSKA, Cracovie, 

Hotel de la ie .

OGRODI1K
żonaty, z dotrem i świadectwam i, znający swój 
fach dokładuie, który  przebyw ał przez kilka lat 
w Prusach, poszukuje posady od 1 stycznia lub 
od 1 lutego 1894 r. Na żądanie osobiste przed­
stawienie. A dres: Józef Lemański, ogro­
dnik w C linanow le. (1910-1-3)

Osoba inteligentna, i  S t S ' i
posiadająca w wyższym stopniu muzyfcę, poszu­
kuje posady jako tow arzyszka, również może 
wyręczyć panią domu w zajęciach gospodarskich, 
ja k  w udzielaniu panienkom początkowych nauk. 
A dres: pod lit. H. 8. C. Ł. SOO poste re­
stante K r a k ó w .  (1942-1 3)

Helena Jelska
może umieścić u siebie 3 panienki 
uczęszczające do Seminaryum Nauczyciel 
skiego lab na wykłady do Muzeum prze 
myślowego. Rozmówić się można między 
godz. 10—12 i 2— 4 codziennie. — Adres: 
Kraków, ul. Karmelicka L. 43, I piętro. 

(2014 1-3)

Potrzebny z a r a z  lokaj,
kawaler, znajgcy się na ogrodzie, do 
dworu w Brzaczowicach, 
poczta Drogińia. (202013)

S K Ł A D  P O  W o z o n '  
Feliksa K aczorowskiego

w Krakowie, ul. Smoleńska Nr. 15, 
ma do sprzedania: lando, p ó łk ry ty  
faeton , karetę , oraz kutscliier- 
faeton, używane. (1941-1-3)

Gumowe towary*
N a jś w ie ż s z y  cennik francuski i angielski 

szczególności i t. d. rozsyła za 20 fen. (1988) 
JL B .  F i s c h e r  w F r a n k f u r c i e  n. M.

ANTONI SCHULZ
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

SW* w beczkach znacznie taniej. 'WS
(1939 1-10)

Piękność kobiet
jest ozdobą, ja k ą  osięgnąć można tylko przez u- 
żywanie mydła z m leka liliow ego per­
fumery) Union w Berlinie. Uznany śro­
dek przeciw piegom i t. d. Po 40 cent do na 
bycia u K. I m l i l o w l c z a  w Krakowie, 
Sukiennice. (1896-1 2)

Mundury wojskowe 
i cywilne.

Polecam bogato zaopatrzo­
ny skład wszelkiego rodzaju 
uniformów dla c. k. oficerów, 
pp. jednorocznych, urzędni 
ków wojskowych i cyw il­
nych, po bardzo przystęp­
nych cenach. (1943 1-6)

F. liosilm
jp w Krakowie, Rynek gł. 

L. 23, I. piętro.

Fabryka: I. Paul Liebe, Dresden!"

I f e f o e ’go wino Sagradaj
i ta  ulubiona esencya C s n c a r s  S s g r a d a  

przeciw trudnem u trawieniu, je s t w J ,  i >/, | 
daszkach do nabycia w aptekach E. Stock- 
m ara, J. Trauczynskiego i Sawiczewskiego • 
w Krakowie. . (198 4 9)]

j Należy żądać.- „praw dziw ego."

Tylko co wyszedł z druku:

Dramat bez nazwy.
Obraz scen iczny w pięciu  

aktach
na tle w)padków 1863 roku.

Uwieńczony drugą nagrodą na konkursie 
krakowskim roku 187415. 

Całkowity czysty  dochód ze sprzedaży 
przeznaczony na restauracją katedry na 

Wawelu.
Cena egz. 80  cent. 

SKŁAD GŁÓWNY 
w K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J

Dr. Wład. Milko wskiego
te  K rakow ie. (1699-15)

Nici maszynowe (Clarka, Brokta, Harlanda), taśm y, g u z ik i, ig ły , sz p ilk i, agrafk i, 
rogi, statk i, brykle, p o tn ih l, sznurow adła, h a ftk i, sp inki, 
naparstki, nożyczk i, jedw abie do maszyn, p od szew k i, m uśli­
ny, organtyny, oraz wszelkie towary drobiazgowe i przybory do krawiec- 
czyzny — poleca w wielkim wyborze

K̂llg** Smidowicz; w Krakowie, Sukiennice L. 29.
W ielki wybór p m m s o l i  angielskich, nowość „Fin de Sióele.“ (1984-1-) Ceny najniższe.

X

Wąprawi) dla młodzieżą szkolnej
otrzymał w wielkim wyborze i poleca

K a z i m i e r z  N i e s i o ł o w s k i
w Krakowie, w Sukiennicach Nr. 24—25. 

Ceny bardzo niskie. 'V B  
(1959-2-14)

8-klasowy Zakład żeński
połączony z pensyonatem, podniesiony 
do rzędu s z k ó ł publicznych

w Krakowie, 
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  na ul. 
Głrodzką Nr. 43, I I  piętro.

Wpisy odbywać się będą codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 po 
południu.

Kurs nauk rozpocznie się z dniem 
3  września. (1840-8-)

Księgarnia,  skład 
i na jw iększa  wypożyczalnia nut muzycznych 

oraz ekspedycya pism peryodycznych
8. A .  Krzyżanowskiego

w  K r a k o w i e ,
Rynek, linia A—B, telefon 150,

POLECA

Książki szkolne, Atlasy,
Mapy, Globusy. (1956 4 6) :

W. C. ANGELUS
( d a w n i e j  F. B r u n o  H a h n )

K raków , ul. G ro d z k a  L. 2 ,
poleca:

rękawiczki dziecinne, niciane, po 18, 20, 25 ct.; 
rękawiczki dam skie, niciane po 25 c t . ; r 
kawlczkl damskie fil d' Ecosse, gładkie 79 ( 
rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 
80 c t .; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba 
wetami od 70 c t., z taśmy złotej i srebrnej od 
65 c t.; UWelonlkl modne, wstążki rypsowe.

W Krynicy od 80 maja w W illi pod 
Szwajcarem. (1077 56 )

Niemiecka w yższa Szkota żeńska
i English school for young ladies

w połączeniu z Pensyonatem  
i Frofolowsk. ogródkiem  

dla dzieci.
Nowy rok szkol, rozpoczyna się I września.

Nauka jest wykładana w niemieckim, 
polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka gimnastyki, roboty ręczne 
i lekcye muzyki, a duchowe i cielesne roz 
winięcie uczennic jest najwyższem zada­
niem przełożonej. (1908-8-10)

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z najw;ększą gotowością udziela się, a 
zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu 
szkolnym przy ul. P oselsk iej 30 . 

Cr. R eh efeld , właśc. zakładu.

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje

pod zupełną gwarancyą składników
I po cenach najtańszych 
Z w ią z e k  h a n d lo w y  K ółek  ro ln ic z y c h

w Krakowie, ul. Pijarska l. 4.
Tamże sk ła d  hartow ny towarów  
dla sk lepów  chrześciaiisk . pry­
w atnych i K ó łe k  roln iczych .

Cenniki na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .
JP . (2018 47-60)

Przez wynalazcę proreaora Br. Heldlnge- 
ra w yłącm le np o waśniona fabryka

PiECÓW MEIDINGEROWSKICH 
u. H eim . a  c . i k. nadw. dostawca

w W iedniu- I f f l l  w W iedniu, 
Bttbllng. 1, Ho hi mar lit I,

w Budapeszcie, Pradze, Londynie, Medyolanie.
Patenta we wszystkich państwach.

Pierw, nagrodam i odznaczon a  na w szyot. w ystaw ach. 
Najlep. regu lacyjne i w entyl, 

piece do napełn ian ia .
Dla mieszkań, szkół, biur itd. 
całkiem skrom nj i gustowne. 
Dowolna długość palenia przy 
opalaniu koksem, do 24 godzin 
trw a paliwo przy opalaniu wę­

glami kamiennemi. 
Przeszło  45000 piec. w użyciu. 
O palanie kilku pokoi tylko Inym 

piecem .
„ P i e c e  H e s t ia .“

Napełnianie bez hałasu, bez ku­
rzu , usuwanie popiołu i zuzli.

K o m i n k i  „ H e l i o s "  
t r a w i ą c e  dym .

Kominy zostają bez dymu. 
N ieograniczony czas trw ania 
palenia. Stosowne na każde 

  paliwo.

P iece Reidingerowskle.

' MLIDINIEI-OFEP {
ny lany w środku H ^ll*  M I  I II M&j

drzwi od pieca: "

K alo ry fe ry  t r a w ią c e  dym .
Centralne opalania wszel. systemów

Suszarnie (1819-214) 
na cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze. 

Prospekta i cenniki darmo i onłatnia

Ostrze
nańladowaniami

naszzn
się na 

ochron

K S I Ę G A R N I A  
Spółk i  W y d aw n ic ze j  P o l sk ie j

w K rakow ie, Rynek, P a ła c  Spiski
zaopatrzyła swe składy we (2016-2-8)

wszystkie książki szkolne
słowniki, mapy, atlasy.

Ważne dla PP. Kupców i Przemysłowców w Galicyi.

j
o

i
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Zbliżająca się powszechna wystawa krajowa we Lwowie spowodowała 
nas do założenia instytutu reklamowego pod godłem : (1915-2-2)

VERITAS l i t

M
który przyjmuje zamówienia na stałe anonsa, umieszczając takowe m ister­
nie i ozdobnie w ykonane, olbrzymiemi literam i, na murach i parkanach 
najwięcej ożywionych ulic i placów we Lwowie. Anonsa w ten sposób 
umieszczane odniosą niezawodny skutek dla reklamujących firm. Podpi­
sany instytut, znajdujący się przy ul. JngielońskieJ pod Ł. 13, 
zaprasza pp. Kupców i Przemysłowców do jaknajliczniejszego zamawia­
nia anonsów we własnym ich interesie. — Illustrowane cyrkularze oraz 
wszelkie informacye udzielamy na żądanie odwrotną pocztą franco.

Z poważaniem

Pierw, gatic. przez c. k. Namiestnictwo 
koncesjonowany Instytut reklamowy

„ Y e r i t a s “
w e LWOWIE, u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  L. 17.

W4
#

N»
8

O « o
U
u

l Główne z a s tę p s tw o  w sze lk ich  anonsów  tram w aj .

PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKOWE
oraz

w s z y s tk i e  w y ro b y  s to la r s k ie ,  
jakoto: ilrzw i, o k n a , k rzesła , 

sto lik i ogrodow e i t. p.,
poleca fabryka parowa

Braci Wczelak
we L w ow ie. (1064 52-) 

Poszukuje zakupna większej ilości mate- 
ryałów, mianowicie: brusów sosnowych, dębo­
wych i jaworowych różnej grubości i długości.

A

Najlepszy i najskuteczniejszy środek desinfekcyjny

Siarkami żelaza
(EISEN VITRIOL) 

można nabyć po umiarkowanej cenie w krajowej Fabryce wyrobów 
chemicznych firmy Joli. Dar. Starek w Gorlicach,

w beczkach po 50 klgr. (1937-210)
Zamówienia uprasza się wprost do fabryki wystosować.

V V V  V  V  V  V  V  V  V  v  ę  w r v  w V V "V  v  v  v  w  w  v  w

XIII. Wiedeń, loterya na łonie.
Liczne główne i poboczne wygrane.

I. g łó w n a  w y g r a n a  k o m p le tn a  c z w ó rk a .

N

O
A

o

Ciągnienie 1§ października 1893 r.
Główną sprzedaż dla Galicyi, Morawy i Szlązka ma kantor wymiany Dorno 

jankowego i hartownego L. Berber w Bernie m oraw sk iem , G r o s s e r  
P l a t  z 3, nachst der Mariensanle.    (18505 11)

J u ż  o t w a r ł e m

Zakład wychowawczy
DLA CHŁOPCÓW

w Krakowie, ul. Siemiradzkiego 10, parter.
Do Zakładu przyjmuję uczniów publicznych, 

jakoteż uczących się prywatnie. Konwersa- 
cya francuska i niemiecka.

Proszę o dalsze zgłaszania się lub porozumie­
nia ustne pod adresem: (1859 6-10)

Ludw ik  GLATMAN (Ludomir),
Kraków, ul. Siemiradzkiego Nr. 10, parter.

Mrs. Emily Reisner’s
I. WIENER GOUYERNANTEN-INSTITDT

(załóż. 1860 r.)
w W iedniu , I , S e i l e r s t a t t e  19,

poleca bardzo zdolne wychowawczynie, egzam. 
nauczycielki znakom, wład. język , i muzykalne 
(z A ustryi, Półn. Niemiec, Paryżanki, Angielki, 
Szwajcarki), tow arzyszki, ogrodniczki Froblow., 
bony, naucz, muzyki (ukoń. konserw atorystki), 
tudzież specyalne naucz, dla nauk, języków, ro­
bót ręcznych, rysunków, malar. itp., dla rodzin, 
pensyj i liceum. (1046 8-12)

Z  dniem 15 września 1893 r. rozpo­
cznę udzielać w lek cyacli zbio­

row ych nauki gry  na sk rzyp ­
cach i śpiewu uczniom i uczennicom, 
oraz dorosłym.. H onoraryum  I do 
3 z łr . m iesięcznie.

Bliższe porozumienie się każdego dnia 
od godz. 12 do 1 w południe, w pomiesz­
kaniu podpisanego. (1933-4 10)

(Kraków, ul. Gołębia L. 1 4 , 1 piętro).
Jan O strow ski,

nauczyciel muzyki i śpiew u, dyplomowany 
przez c. k. komisyę egzam inacyjną państw, 

w W iedniu.

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

t a p e t  k ra jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .
Ralon od 15 ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦

Kutrzeba i Rurczyński
w Krakowie. (976-55 )

Handlarze jarzyn
zachcą się celem hartownego zakupna 
ogórków  zgłosić do przełożon ego  
gm iny w IVrazowie pod Bzeńcem 
(Bisenz) na Morawach. (1987-3-3)

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD FIRMĄ

£ l i N l I £ Ł ' T I Ł Ł E §
w  K rakow ie  p r z y  u l. G ro d zk ie j Ł . 3 6  (w e  w ła sn ym  d o m u ),

poleca swoje zapasy towarów, jako to :
Wożę, w idelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
t brzytwy. W agi balansowe, kuchenne t decymalne. Przyrządy 1 na­
czynia kuchenne, żelazne ł blaszane em aliowane. Samowary tulskie, 
tace, ceraty. Narzędzia rzem ieślnicze, zam ki, k łód k i, okucia i t. p. 
f-łów ny skład kas ogniotrwałych. P iece żelazn e, tace przed piec, 

łóżka , umywalnie i wieszadła. JP . (2019-1-10)

C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  1 S T A Ł E .  «

liWlADOmiKIIE.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem 1 września b. r. 

otwieram wc Lwowie przy u licy  H etm ańskiej pod Ł. 8
p ie rw szo rzę d n y

H O T E L N 1 Ć T O R I A
( D A W N I E J  H O T E L  L A N G A )  

zupełnie przeistoczony i urządzony na wzór pierwszorzędnych hoteli europejskich.
Usłaga skrzętna, ceny przystępne.

Kilkanaście kroków od Hotelu Victoria utrzymuję przy placu B aryack im  9

P i e r w s z o r z ę d n ą  R e s t a u r a c y e
(DAWNIEJ W. GRZYWIŃSKIEGO) 

w której podaję najsmaczniejsze potrawy i pierwszej jakości truaki. —  Polecam się
zatem łaskawym względom Szan. Publiczności. r (1931-1-4)

J 4 H O B  V O IS K .

I Do n a b y c ia  we w szystk ich  h a n d lach  w ó d  m in era l, i  ap tekach .

S A U U H I G H A  
W O D A  C O I Z H I .

Z a le ty  z d ro ju  H unyad i J a n o s  S a x le h n e r a
  według orzeczenia słynnych lekarzy:
 ■ punktualny, pewny, ła g o d n y  skutek. —

Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną. — Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakow y i trw ały skutek. — Mała dawka.

D la  o c h ro n ie n ia  s ię  od m a m ią c e g o  n a ś l a d o w a n ia  n a le ż y  ż ą d a ć
z a w s z e  (102611-25)

99Sa:xlełiiiera wody gorzkiej*** |

I ho raz w życiu
znajduje się sposobność, ażeby za bajeczną cenę ty lk o  6 xła . 
otrzymać kom pletny optyczny aparat fotograficzny.

Każdy może nim znakomicie fotografować, wystarczy tylko raz 
przećzjtać załączone objaśnienie.

Dla tu rystów , mala z y , równie jak i dla każdej prywatnej 
osoby niezbędny.

Kompletne pudełko zawiera: składający się optyczny aparat, 
w szystk ie potrzebne chem ikalia, p ły ty  do osuszania, papiery do 
kopiowania, m aszynę do kopiowania, kasetkę i ciemną latarnię. 

To wszystko kosztuje razem  6 z ła . Tylko jeszcze  kilka dni do nabycia.
Rix, Special-Etablissement f. fotografische Apparate,

\ l i e n ,  II/2, Praterstrasse 16.
Poręczenie za znakomitą działalność* (1818-2-2)

L y s jl nadaje się nietylko podczas cholery, lecz także we wszystkich zakaźnych 
chorobach (gruźlicy, tyfusie, bieguuce, td rze ; płonicy, błonicy i t. p.) jak o  najodpo* 

wiedniejszy środek do odwaniania i czyszczenia*

W państwowych i miejskich urzędach, w klinikach i szpitalach, w lekarskiej i w eterynarskiej
praktyce ogólnie w użyciu.
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C. i k .  patent

ŁYSOŁ
Łysol jest shitteciniejsry niz kry.t. kwas karbolowy! Odwanianie zapomogą 
Lysolu wypada o dwie trzecie taniej niż kwasem karbolowym , 10—20 gram. Lysolu 

na litr wody rozcieńczone daje odpowiedni do zastosowania płyn.
Łysol Jest zarazem znakomitym środkiem odczyszczającym i poleca sie do

mycia rąk, bielizny, następnie do

czyszczenia zakaźnych mieszkań
przez obmycie m ebli, podłóg, ścian itd. (przyczem naturalnie w jniszczą wszelkie owady!)

D okładne podania o wykonaniu odwaniania umieszczone są w broszurze wydanej 
z polecenia c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych „Anleitung znr b et-  
infektlon w a h re n d  einer Cholera-Epidemie" (Verlag A. Holder, Wien .

Lysol je s t do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptekarskich we flaszkach 
po 35 ct., 70 c t , 1 zła. i 1 zła. 75 ct. Dla władz oddzielne ceny. (1823-3 6)

POSIADACZE PATENTU:
SCHULKE & MAYR w Wiedniu,  III., Linke B ah ng asse  Nr. 5.

A dies depesz; „Schiilkemay, W ien.“

Czcionkami Drukarni „  Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Jó ze f Łakociński.


